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Podatek gruntowy.
B erg  w p rzem o w ie  sw ej do włościan  n a 

zw ał M oskw ę o b rońcą  słabych  i uciśnionych, 
k tóry  miał i m a  ciąg łą  t ro sk liw ość  o los w ło 
ścian tak  za Mikołaja jak  i za A le k sa n d ra  I I !

Dziwnie je d n a k  ta t ro sk liw ość  o los w ło 
ścian się ob jaw ia .  Gdy T ow arzystw o rolnicze 
w a rsz a w sk ie  ułożyło p ro jek t  zu pe łnego  zn ie
sienia pańszczyzny  i sp ła ty  g ru n tó w  w łośc iań 
skich obligacjami in d em nizacy jnem i: M oskw a, 
ob rońca  s łabych  i uciśnionych, w ciągłej swej 
trosk liw ośc i o los w łościan  nie dała  p rz y z w o 
lenia  na tę  u s ta w ę ,  lecz og łos i ła  w ieczyste  
oczy»szow «nie  w łościan . Gdy R ząd  narodow y 
ogłosił  22 . stycznia zniesienie  pańszczyzny i 
nadan ie  własności g ru n tó w  w łościanom  za 
w ynagrodzen iem  właścicieli z ogólnego sk a rb u  
p a ń s tw a ,  to j e s t ,  że cały kra j  ponosić  ma 
in d e m n iz o w a n ie : M oskw a, o b ro ń ca  s łabych  i 
uc iśnionych, cofa d aw n ie jszą  sw o ją ,  w ciągłej 
trosk liw ośc i  o los  w łościan w ydaną  u s ta w ę ,  
i sam a nada je  w łasność  g run tó w  w łośc ianom , 
każąc  im płac ić  samym indem nizację  w for
mie now ego  p o d a tk u  g ru n to w eg o .  A nowy 
ten  p o d a te k  g run tow y rów na się ogólnej s u 
m ie po d y m n eg o ,  s z a rw a rk o w e g o  i c a łego  
kon tyngen tu  l iw e ru n k o w eg o ,  co oko ło  10 
rubli od chaty wynosi. Lecz  że p o d a tek  ten ,  
p rzypada jący  na ca łą  gm inę, ma być ro z ło ż o 
ny w ed le  wielkości g run tu ,  a nie w ed le  cha t,  
a zag rodn ików , cha łupn ików  w każde j wsi je s t  
dość  znaczna liczba, więc p rzy jąć  można 
śm iało , żc o p ła ta  od 6 m orgów  g run tu  wyniesie 
najmniej 15 rubli rocznie  od roli, k tó rą  M oskwa 
najmiłościwicj d a r o w a ć  w edle  ukazu ra .  
czyta w łościanom .

Oto je s t  g łów na p o d s ta w a  ukazu  M osk iew 
skiego o zniesieniu pańszczyzny  i nadaniu  w ła 
sności. W łościanin  obc iążony będz ie  je sz c z e  
więcej niż d o tą d 1, a  sp ła ta ,  k tó rą  będz ie  ui
szczać  do kasy  rz ą d o w e j ,  ma być p rz e z n a 
czo n ą  na w ynagrodzen ie  właścicieli dóbr. Gdy 
w łościan ie  od 15 miesięcy w sku tek  manifestu 
R ządu  n a ro d o w e g o  nie p ła c ą  żadnych  czyn
szów ani nie od rab ia ją  p ań szczy zn y ,  więc ła- 
*wo o d g ad n ąć  ja k ą  im ła sk ę  w yśw iadczyła  
te ra z  M oskw a, ob ro ń ca  słabych  i uciśnionych, w 
swej c iągłej o ich los trosk liw ości.

Lecz  pytan ie  pow sta je :  co m ogło  j ą  s p o 
w o dow ać  do tego  k r o k u ?  W szak  takim  sam ym  
ukazem  m ogła  n adać  w ła sn o ść  w łościanom  
bez żadnego  w ynagrodzen ia  i j e sz c z e  pew nie j 
byłaby ich ujęła so b ie ! . . .  Oto chodziło  miło
śc iw em u rządow i nie o los w łośc ian , lecz o 
zm uszenie  właścicieli d ó b r ,  aby mu się  b e z 
w arunkow o o d d a l i ,  inaczej z kasy  rządow ej 
nie o trzym ają  żadnego  w ynagrodzen ia .  Oto 
chodziło  mu o to, aby wszystkich p o d e j r z a 
nych g rab iąc  in d em n izac ję , z n is z c z y ł , a 
sw oje  finanse po p raw ił .  Ukaz, k tórym  rząd  
zniósł pańszczyznę  a nad a ł  w ła sn o ść  w łośc ia 
nom na Litwie, W ołyniu , P odo lu  i U krainie , 
je s t  rów nież tylko b a rd zo  zyskow ną  dla r z ą 
du m osk iew sk iego  o p e ra c ją  f inansow ą, o d d a 
ją c  mu go tó w k ę  w zamian za p a p ie ry ,  k tó re  
bardzo  małej b ę d ą  wartośc i.

Ażeby zaś rząd  m oskiew ski miał m ożność  
zupełny  zab ran ia  wszelkiej indemnizacji na 
kon trybuc je ,  kary , k o sz ta  w ojenne, więc M oskwa 
najmiłościwszy w ukazie  swym ro zs trzy g n ę ła ,  
J e  do tej indemnizacji w ierzyciele, w spo ł-  
sp adkob ie rcy  i t. d. na jm nie jszego  nie m ają 
p raw a .  Znosi bow iem  ten  ukaz  wszelk ie  pra* 
wa trzecich osób , h ipo lek o w an e  na całej 
w łasnośc i ,  a więc i na zniesionej pańszczy- 
znie a obecnie na czynszach , j a k  n. p. p r a 
wa hypo tekow ane  listów zas taw nych  Tow a
rzy s tw  kredy tow ych . Dlatego to nazw ano  te 
czynsze  poda tk iem  nowym grun tow ym , aby 
do tego p o da tku  żadnego  nikt nie m ógł r o 
ścić sob ie  p r a w a ! Podobn ie  b ezw zg lędnego  p r a 
wa nie zna je sz c z e  Europa- P r a w a  w łasno- 
śoi trzec ich  osó b ,  hypo tekow ane  w ks ięgach , 
zniesiono jed n y m  paragrafem  ukazu c a r s k ie 
go ,  jednym  zam achem  pióra. O brońca s łabych 
i uciśnionych tym sp o so b e m  w ciągłej t ro s  i- 
Wości °  l °9 w łośc ian , w idząc  iż pańszczyzna a 
później czj n s z e ,  k tó ro  od 15 m iesięcy me 
istnieje? n adzw yczajnie  uciążliwe by ły  dla w ło 
ścian, p rzyw róc ił  j e  w sam ej istocie, zmie

niwszy tylko ty tu ł i w łaściciela. Z  daw ne j 
p a ń s z c z y z n y  z r o b i ł —  c a r s z c z y z n ę ,  z 
c z y n s z ó w  — n o w y  p o d a t e k  g r u n l o -  
w y !

Lecz  że pom im o tego  nałożenia  carszczy- 
zny na w łościan , p o t rz e b a  było koniecznie 
pozyskać  w łościan  dla kontrrew oluc ji ,  więc 
M oskwa w innych częśc iach  sw e g o  ukazu roz- 
d a ro w u je  im już  nietylko to, co włościanin 
d o tąd  używ ał i co mu 'R z ą d  narodow y w 
manifeście z d. 22 . s tycznia 18 0 3  na w ła 
sność  z u p e łn ą  nadał,  ale i r e s z tę  o ile m oż
na było w łasnośc i ,  k tó ra  je sz c z e  dawnie jszym  
właścicie lom  zosta ła .

W  sk u tek  rozm aitych  kontrybucyj i wy
p a d k ó w  w ojennych , z ru jnow ani w łaścicie le  p o 
zosta łego  im grun tu  nie mogli dla b ra k u  rąk  i 
inw entarza  u p ra w ia ć  w szędz ie  sami. W ięc 
częściami odnajm yw ali w łośc ianom . Ukaz p o 
w iada , że  gdzie  tylko w łaściciel wynajm ow ał 
g run t  bez  zab u d o w ań  folwarcznych w łośc ia 
nom , tam grun t  ten bez  względu —  czy to za 
ustneini lub p isem nem i um ow am i i od jak 
d ług iego  czasu  się działo  — ma p o z o s ta ć  w ła 
snośc ią  w ynajm ujących włościan !

W łaścic ie le  n iem ając  p ańszczyzny  od d a 
w na, zaczęli p ro w ad z ić  p a ro b c z a n e  g o s p o 
d a r s tw o ,  b u d u jąc  chaty  dla p a ro b k ó w  i n a 
da jąc  tak  im jak  i innym sługom  dw orsk im  
w d o da tku  do najmu um aw ianej na rok  zw y
kle s łużby , tak  chaty  ja k  i kaw ałk i  g run tów . 
Ukaz p o w iad a ,  iż bez w zg lędu  od kiedy  
słudzy dw orscy  użytkują  z tych chat i g run-  
tó w 5 m ają  one zos tać  ich w łasnośc ią ,  jeżeli te 
chaty nię s to ją  przy d w o r z e !

P odobnych  postanow ień  w tym najmiło- 
ściwszym ukazie  je s t  m nóstw o. S ą  one bez- 
bezp rzy k ład n em  naruszen iem  wszelk ich  p raw  
w łasności.  N ajzaciek te jszy  d em ag o g  tak  b e z 
w zględnie  nie rz u c a ł  się nigdy na w łasność  
cudzą . Ż adna  rew o luc ja ,  żadna  anarch ia  n a 
w et nie p os tąp iła  w taki s p o s ó b ,  depcący  
w szystk ie  pojęcia o w łasności !

Lecz  gdybyż to je sz c z e  tak iem  r o z s z a r p a 
niem w iększej części obcej w łasności u r e g u 
low ano w reszc ie  socjalne s to sunk i o s ta teczn ie ,  
tak , żeby od tąd  nie było najmniejszych n ie 
po rozum ień  między właścicielami w iększym i 
a w ło śc ia n a m i! P rzec iw nie  jednak  rzecz  s:ę ma. 
W szystk ie  pa ragrafy  tego ukazu są  tak  u ło 
żone, ażeby jak  na jw iększą  n ienaw iść  na 
p rzy sz ło ść  między właścicie lam i większymi a 
w łośc ianam i w zbudzić ,  w szystk ie  zm ierzają  
do rozb u d zen ia  chciw ości w ło śc ian  naw et i 
do toj re sz tk i ,  jakaby pozo s ta ła  szlachcie , 
aby ja k  na jzupe łn ie jsze  ro z p rz ę że n ie  w p ro w a 
dzić w s tosunki soc ja lne!

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Podług Yaterlandu, mającego s to 

sunki z juakram i p rusk im i, posłannictwo jener. 
Mantenffia obejmowało sześć rozmaitych punk
tów, k tó re  też szczęśliwie zostały załatwione. 
Punkt pierwszy dotyczył wkroczenia wspólnego 
do Jutlandji dla względów czysto wojskowych, 
aby rozdzielić siły duńskie i rozpisywać k o n try 
bucje w k ra ju  nieprzyjacielskim. Drugi punkt 
tyczył się deklaracji w tym duchu, mającej być 
wysłaną do mocarstw  zachodnich. Trzeci t r a k 
tował o polityce Prus i Anstrji na bundestagu. 
W  czwartym ar tykule  określiły oba m ocarstwa 
stanowisko swoje co do Holsztynu i egzekucji 
związkowej tamże, wyrażając się stanowczo p rze
ciwko niej. P iątv  punkt deklaruje  twierdzy hol
sztyńskie Reodsbnrg i Kiel twierdzami związko- 
wem i, w których załoga ma stać p rn sk a ,  na to
miast tw ierdza związkowa Rasztat nad Renem 
ma być wyłącznie obsadzoną wojskami anstry- 
jack 'em i. Szósty punkt nareszcie dotyczył po
wstania polskiego. JeD. Mantenffel miał podać plan 
stłumienia go. Vaterland  twierdzi, ż eA n s tr ja  nań 
nie przystała.

P resse  zawiera korespondencję z Pesztu, k tó 
ra w strasznych barw ach malaje klęskę g łodow ą 
w Węgrzech, odpowiadając na artykuł półurzędo- 
wego dziennika Su rg ó n y , k tóry 'zaprzeczał, iż 
w Szolnoku ludzie m rą  z głodu, a utrzymywał 
natomiast, że mrą —  z braku  pożywienia.

Czynność sejmów krajow ych ciągle bez zna
czenia. Na jednym tylko sejmie górno- anstrjae- 
him dały  się słyszeć bardzo surowe wyrzuty dla 
m in isterstw a, iż odmawiając sankcji uchwałom 
»eszłego roku zdyskredytow ało  w opinii Indu 
całą instytucję sejmów krajowych, które  dotąd 
nic pożytecznego nie m ogły zrobić, mimo n a j
lepszej chęci i pilności.

W iener Abendpost, dodatek  do urzędowej 
W iener Zeiłung, p isz e :

„Najważniejszym na dzisiaj wypadkiem jest  
a r ty k u ł  M orning P osta , dziennika, który podobno 
odbiera niekiedy natchnienia od Palmerstona, ale 
i dla innych wpływów jest  przystępny, — a m a
my powód do mniemania, że najświeższym tego 
dzii-auika dowodzeniom emigracja polska nie 
była całkiem obcą. Liczne pogłoski o wznowię 
ciu świętego przymierza, o ścisłym związku Au- 
strji, Prus i Moskwy, k tóre  od k ilka dni p rze
wodniczyły rozarnowaniom angielskiej a w czę
ści i francuzkiej prasy, są  w ar tykule  tym w 
formalny zebrane systemat i objaśnione ja sk ra -  
wemi zastósowaniami. Opierając się na mnie
manym rozdziale Francji i Anglii, mocarstwa 
wschodnie miały dać sobie słowo, aby w ykorze
nić w E arop ie  to, co one rewolucją  zowią, i uto
row ać panowanie despotyzmowi. Lecz zamiary 
te, zdaniem angielskiego dziennika, udać się nie 
mogą, i co najwięcej, przyg itować muszą nową 
kar tę  Europy i nowe instytucje. Anglia odnowi 
przymierze francuzkie, „i to znown w obronie 
słusznej s p ra w y * . . .  „a raz będąc w zw iązku z 
walecznemi sąsiadami swymi, tudzież z W łocha
mi, Skandynaweami, Polakami, T arkam i i W ę
grami, musiałoby coś zajść nienaturalnego, gdy 
by sobie nie da ła  rady z ostatniemi resztkami 
świętego przymierza, j a k o  też z ostatnią tą k a 
bałą przeżytego już despotyzmu.* Oczywiście, 
że M orning Post równie j a k  i liczne inne pisma, 
które  szeroko o ś viętem przymierzu ostatniemi 
czasy rozprawiają, bardzo mało oprzeć potrafią 
swoje poi tyczne rozumowania na rzeczywistych 
szczegółach.*

F r a n c j a .  Dzienniki półurzędowe, niewyjąw- 
szy la Patrie, k tóra w każdym nnmerze, jeżeli 
nie w osobnyeh artykułach, najczęściej w stęp
nych, to przynajmniej w sprawozdaniach dz ien
nych (balletins de joar)  nie przestaje zajmować 
się gorliwie sp raw ą polską, uw ażaią  w ogóle 
artykuł M orning Posta  o świętem przymierzu 
za przesadny i bez d nośności. C onstitu tionnel, 
P*ff« » Malio» Się w tem. Oonętrtu-
tionnel nazywa r r  klam acię  stanu oblężenia 
w Galicji wypadkiem ważnym i ubolewania god
nym, a h  nie widzi przyczyny, dłaczegoby fak t ten 
miał świadczyć o zbliżeniu się takiem Aastrji do 
Moskwy, o zlania się polityki wiedeńskiej z pe- 
te rsbargską . Podług niego M orning Post bawi 
się w konjek tnry  niepotrzebne. Const. ogranicza 
się w końcu na porównaniu postępowania A u
strii w Szlezwiku a u siebie w domu, gdzie po
lityka je j  wymierzona jes t  przeciw zasadzie n a 
rodowości. Moskiewski le Mord poucza też Con- 
stitulionella , że i w Szlezwiku Austrja nie ob
staje za ideą narodowości, lecz za prawem trak- 
tatowem.

Nation  i Pat/s śmieją się z w ybryków dzien
nika palmerstońskiego. i słusznie, bo tak ie  nam ię
tne miotanie się. nełne gróźb bez czynów wygląda 
na znpełną donkiszoterję i jest znamieniem bez
władności. Gabinet i dziennikarstwo angielskie od 
czasn, kiedy polityka ich w sprawie polskiej 
tak haniebnym skończyła się odwrotem, straciły 
wszelką estymę na kontynencie. Wziąć do- ręki 
lada dzienniczek niemiecki, a wyczytać można 
same drwiny z krzyków  angielskich. Opinia c a 
łego kontynentu poznała się jnż na wartości 
tych piornnów, k tó re  robią wiele hałasu, a n ig 
dzie nie uderzają, i śmieje się z tego ściskania 
pięści — w kieszeni.

Anglia k ram arska  bojąc się wojny europej 
skiej, a nie m ając ochoty do w o jn y  zlokalizowa
nej, nadrab ia  krzykiem przy każdej sposobności, 
grożącej wojną europejska, i myśli, że głos jej 
jak  dawniej padnie  popłochem na burzycieli m i
ru europejskiego, i że s>ę nie odważą działać 
wbrew je j  groźbom. M orning Post, przypuszcza
jąc wcale słusznie niebezpieczeństwo wojny e u ro 
pejskiej z odbudowania aliansu świętego, nie- 
szczędzila w rzask u , ale  znane to już  manewry.

Całkiem też niesłusznie sadz.i austr iacka  Gen. 
Corr., przypisując artykułowi M orning Postu  n a 
tchnienia paryzkie, a jeszcze niesłoszniei, jeżeli 
autorstwo tej Filipiki namiętnej odnosi do w p ły 
wów emigracji polskiej. Ani cesarz Naooleon 
ani rozsądna em ieracia  polska nie kompromito
wały się tego rodzaju płouuemi wysiieniarai. Czyż 
Gen. Corr. zapomniała ju ż  o wrzaskach angie l
skich na Austrje. na Prusy, na bundesfng y  zą 
najście Danii? W szystkie krzyki angielskie p o 
chodzą z jednego  źródła: z żądzy pokoju bez
warunkowego i z obawy.

Dziennikarstwo francuzkie przechodząc do 
porządku dziennego Dad teini objawami medo- 
łęztwa angielskiego, zwraca się oa dni k i lku  do 
Włoch i zajmuje uzbrojeniami taratejszemi, W e 
necją, odezwami komitetów rewolucyjnych i tp . , 
w czem mu KÓln. * tg ., o rgan  międzynarodowy, 
pomaga.

Robotnicy paryzcy s taw ia ją  ty lko  jednego 
kandydata na deputowanego do ciała p ra w o d a w 
czego, zamiast dwóch, o co się domagali w swym 
manifeście niedawno ogłoszonym.

P . Dropin Lhnys j |or(j Cowley miewają 
częste konferencje La Vigie obstaje przy swo- 
jem, t e  paueorna flota fraucuzka uzbraja się z 
największym pośpiechem. Pow iada : „Niechaj re-

Przedplatę przyjmują:
Biu ro  A d m i n i s t r a c j i  - G A Z K T T  N A R O D O W K i

przy  u l i c y  WflfoyFfij porl I. 285 ni . t u d z i e ż  w « z v s l k i -  
u rzęd y  p o cz tow e  a u s t r j a c k i e .

O h Ł O S fc E N lA  ( io s e r a t y )  w s z e lk i e g o  ro d za ju  
p rzy jm u ją  s ię  za o p f a t ą  od  m i e j s c a  o b j ę to ś c i  Wier
sza  d r o b n y m  d r u k i e m  6 ce n tó w ,  o p r ó c z  o p ł a ty  «te- 
p lowej 30 cen tów  za k a ż d o r a z o w e  u m i e s z c z e n ie .

y j  P r z e d p ł a t ę  i o g ło s z e n ia  n a  c a ł ą  F r a n c j ę ,  
p r z y j m u j -  j e d y n ie  Bió ro  p. I I .  W e i n t e m b e r  
g e r a  w P a ry żu .  F a u b o u r g  St.  D e n i s  12.

L IS T Y  z p ie n iędzm i  w in n y  b y ć  p r z e s y ł a n e  
■ f r a D c o - 1 do  A dm in is t rac j i  -G aze ty  N a r o d o w e j .  
L I S T Y  r e k l a m a c y j n e  n i e o p ie c z ę to w a n e  nie  
u l e g a j ą  f r a n k o w a n iu .  LISTY n i e f r a n k o w a n e  
n i e  przyjm nją się. RĘ K O P IS M A  n a d s y ł a n e  d o  
red akcji n ie  zw racają s ię  i b ę d ą  n i u e i o n e .

dakt rowie la  France, zaprzeczający temu, wyj 
dą ze swych biór i p rzy jadą  do Cberbourga. a 
przekonają się , j a s i  ruch nas ta ł  w arsenałach*

W Meksyku wszystkie ju ż  znaczniejsze miasta 
zajęte są przez Francnzów. lecz spór jenera ła  
francuzkiego Neigre z arcybiskupem o dobra  k o 
ścielne, grozi wybuchem intryg klerykalnych. k tó 
re podobno k ieru ją  partyzantką przeciwko F ra n 
cuzom. Arcyk8iążę M aksymilian, który ju ż  bez 
żadnege wątpienia przyjął koronę meksykańską, 
ma się dlatego odm eść do Ojca świętego

N ie m c y .  Najważniejszym podtug naszego 
zdania wypadkiem w ojczyźnie trzydziesto-pań- 
stwowej, je s t  rozpuszczenie ochotników, zapisa
nych do formującej się tak  zwanej armii szlez- 
wicko-holsztyńskiei księcia F ry d e ry k a  Augnsten- 
burgskiego. Pow ody tego faktu  dziwnego jeszcze 
nie są wiadomo, leez zdaje  się iż najzupełniej
sza zapanowała zgoda państw średnich, p ro tek 
torów księcia pretendenta — z Austrią i Prusa 
m i,  i w skutek  tego wpłynięto na niego, aby 
przestał demonstrować ochotnikami i drażnić dwa 
wielkie mocarstwa widmem rewolucji. Ale zaw 
sze jestto zdarzenie charakterystyczne dla Nie
miec. Mnóstwo tych biedaków zaeiężnych, k tó 
rzy aż z Ameryki pospieszyli na obronę sprawy 
ojczystej —  zapisnje się teraz do legii raeksy- 
t  ańtkiej, Inb do wojska amerykańskiego. W H am 
burgu senat skazał kilku oficerów ochotniczych 
za werbnnek na 45 m arków grzywny.

Wojaka austrjackie dzia ła ją  i w Szlezwiku 
przed szańcami dypoelskiemi, gdzie  mają przypo 
mmeć Prusakom j a k  się chodzi do sz tu rm u, i w 
Jutlandji, gdzie przypadnie im rola obejścia Fry -  
deryoji od półaocy i odcięcia je j  od morze u sy 
paniem bateryj nadbrzeżnych.

S z w e c ja .  Ze  Sztokholmu donosi Botsehafter  
d. 28. lu tego: ,Dzisiejszy urzędowy dziennik 
podaje czas odjazdu kró la  na sejm norwegski do 
Chrystjanii na dzień 9. marca. Nie można być 
dotychczas pewnym, czy ludność szwedzko nor- 
wegska obruszy się wreszcie na pokojową poli
tykę rządu. Agitacja je s t  niezmierna, »- ludność 
bierze żywy udział we wszystkich składkach w 
stolicy i po miastach na korzyść Danii. Z w ło
skiej strony żwawo popierają tę agitację, a obe
cnie odwołany poseł włoski p. Tangliacorna je s t  
w tym względzie bardzo czynny. Nasz nowy 
poseł w Kopenhadze p. Blórnstjerna bardzo m a 
ło się temn oddaje, gdyż otrzymał instrakcję, 
ażeby nie podsycać nadziei Duńczyków na po
moc szwedzką. B iórnstjerna był pierwej Przy; 
dzielony do poselstwa w Petersburgu, później 
zaś prowadził in teresa  w Konstantynopola. Zno
wu odjechało wielu łekar/.y do Danii, międ-.y 
nimi dwaj u nas najwziętsi, pp. Sci tl i Koon. 
Od rządu wysłano znanego tutejszego operatora 
profesora Sanaesson z kilkoma młodymi ludźmi, 
ażeby poznać u Duńczyków urządzenie polowęj 
służby lekarskiej.  Wielkie wrażenie zrobiły n 
nas wiadom >ści z finlandzkiego sejmu, który 
tchnie samym liberalizmem. Na jedoeoi z osta 
taich posiedzeń uchwalił między innemi zniesie
nie cenzury i k a ry  śmierci. Dawniej już  uchw a
lił wyłączne nżywaui6 języ k a  fińskiego w szkole, 
sądzie i urzędzie. Chód i tylko o bagatelę — 
czy car najmiłościwicj raczy sankcjonować to 
wszystko."

W paryzkim dzienniku la  Patrie  czytamy co
n as tęp u je :

Otrzymaliśmy list bardzo wzruszający od o- 
soby, npełnomocnionej przez komitet franeuzko- 
poiski do zbierania sa ładek  pieniężnych po 
wsiach departamentu Meurthe. List ten, pisany z 
całą naiwnością głębokiego i szczerego nezncia, 
świadczy najlepiej o usposobieniu ludności w ie j
skiej względem Polski. Wielce szczęśliwi je s te 
śmy, mogąc usposobienie to skonstatować w 
sposób tak  jasny,—  oto list wspomniany ••

„Bayonyille (Meurthe), canton de Thiaocourt.
Panie, celem przeaonania się o skutku, j a k i  

mieć będą listy subskrypcyjne dla naszych wiel 
ce nkocbanyeh braci Polaków, podją łem  się 
przebiegnąć osobiście każdą  w ioskę  i złożyć l i 
sty w urzędach każdej gminy.

Wczorąj zacząłem  od doliny Rnpt de Mad, 
obejmującej wioski Jauluy, R om b ercou rt , Van- 
dalamyilie, Bayonville i Arnayille.

Wszędzie sym patja  je s t  ogólną, szczególniej 
między kobietami.

Wioski te  zajm ują  winniczną część kantonu 
Thiancourt,  a mieszkańcy ich bynajmniej nie są 
w dobrym bycie; mniejsza o to, serca ich są dla 
ranie o wiele droższe niż ofiary pieniężne, j a -  
kieby dać mi mogli.

Jeżeli część ta  je s t  najbiedniejszą w saa  
tonie, to z drugiej strony jest  ona ** ł? “ 
przystępniejszą dla uczuć wdzięczność

tCr3tW gronie, które mnie o tacza ło , jeden pocz-

C,Wy J f h t p kanoewiI; nie zapominajmy na tych 
dzielnych Polaków; gdyby me om. w roku 
1831. kozacy byliby  jeszcze raz przyszli nas 
odwidzić, pożerać nasze bydło, nasze k iełbasy, 
d bszc  s z y n k i ,  nasze kury, gęsi i kaczki, a w z a 
płatę byliby nasze g-zbiety obsypali gromami 
knotów.* “



Leez najbardziej mmę wzruszyło opowiada
nie poczciwej staruszki, około 75letniej wdowy 
Barbe, z domu Person, z Arnaville, urodzonej w 
Thiaucourt. Oto je j  słowa

#Mój brat służył w jednym  pułku kawalerji  
polskiej w randze konow ała; ja k  sądzę był to 
pułk. barski (de Barcz). Zeskoczywszy z konia 
na k ilka  k ro k ó w  od księcia Poniatowskiego, 
rzucił się w rzekę w tej samej chwili co i k s ią 
żę i w idział j a k  zginął k s iążę ,  ale że brat mój 
umiał dobrze pływać, w ;ęc zdołał wydostać się 
na  drugi brzeg i wydobyć się z wielką bieda, 
wylazłszy na groblę, która mu ratunek u trudni
ła. Gdyby nie był znalazł kropli wódki, k u p io 
nej za 30 s U 8 ,  byłby umarł ze znużenia i wy
cieńczenia.

„Wróciwszy do k ra ju ,  każdego dnia brat 
mój opłak iw ał śmierć tego księcia, Którego w iel
ce koch a ł ;  zdawało ma się zawsze, że go widzi 
rzucającego się z koniem swym do rzek.'.

„Mój mąż kupił był wiele obrazów, k tóre  
przedstawiały pożegnanie księcia z familią i 
dzień fatainy jego  śmierci. Obrazy w ram kach  
przybite były na śc :auach w naszym nokujn; ile 
razy  bra t nasz przyszedł nas odwidzić, poczy
nała się zawsze Bcena b o l e s n a ; zalewając się 
łzami przed obrazem k s ię c ia , nie che iał on ani 
jeść  ani pić, pow tarza jąc  ciągle:

„ „ J a  tam byłem, j a  to wszystko widziałem!14"
„Na łożu śmiertelnem kazał nam byśmy mu 

przyrzekli, iż niezapowniemy nitrdy na Polskę  i 
że wspierać j ą  będziemy w każdej okoliczności, 
spłaca jąc  przez to dłog wdzięczności za jej p o 
ś w ię c e n i  dla naszej sprawy."

Skoro miałem przy sobie listę subskryp
cyjną z Thianccurt i rzuciłem po uiej okiem, po 
kazałem  poczciw ej w d o w ie , że syn jej brata , 
Henryk Person, ślusarz B a r b ć , k o w a l , dawny 
artylerzysta, jego  siostrzeniec, wdowa Renau 
din, z domu Person, jej s io s tra ,  wszyscy byli 
tam  podpisani.

„„T ak  się należy, odparła ,  maczej byłabym 
ich p rzek lę ła .““

W iunem gronie opowiadałem nieszczęścia 
Polski, dając  wyobrażenie o środkach , jak iem i 
posługują się kozacy w celu zabijania kobiet, 
dzieci i starców, i wyiudnieu.a przez to ziemi 
polsk .ej z wszystkich mieszkańców. Pewien s tary  
zrzęda z fa ,k ą  w ustach przeryw ając  mnie rzek ł :  

„„W ypuść pan to słowo „um ierać" z p ańsk ie 
go opowiadania. Kiedy kto umiera za swą reli 
gię, m  swą ojczyznę, ten nie um iera , lecz się 
unieśmiertelnia l!!"14

Przed uwagą tak  słuszną i tak  wzniosłą mu
siałem schylić głowę.

W  przyszłym tygodniu przebiegnę resztę 
wniosek kantonn, a mam wszelką przyczynę do 
wierzenia iż sąsiednie kantony Mozeli i Mazy, 
póidą za naszym przykładem . Pozwól pau w y ra 
zić i t. d P iro lle , były notarjusz d. 27. lutego 
1864 r .“

Z da je  się, iż i z innych okolic F ran c j i  nade j
dą podobna sprawozdania

Korespondencje G&zety Narodowej.
Londyn 6. marca.

( J)  Angielskie ministerstwo zaczyna odsła 
niać sw ą politykę. Artykuł M orningposta  w idać 
iż nie by ł bez znaczenia. LordR usse l,  ten po k o 
jowy minister, usuwający się od wszelkich za- 
wikłań wojennych, nagle  odmiennie zarzyna p rze 
mawiać Dnia wczorajszego wysłano okólnikową 
notę do wazystkich posłów za granicę, w której 
gabinet mówi, i i  nżył wszelkich sposobów zapo
bieżenia wojnie i utrzymania pokoju europejskie
go, lecz wszystko nadaremnie. Za wypadki, k tó 
re nas tąp ią ,  Anglia nie bierze odpowiedz;al 
ności na siebie. Nota ta tłómaczy, iż upor Danii 
je s t  słuszny, bo je j  p raw a zostały s ta igane. Nie 
nieprzyjęcie konferencyj przez Danię, lecz zaro- 
znmialość Niemców spuwodowała sytuację, k tó ra  
prędzej lub później włoży ua Anglię obowiązek 
wmięszania się czynnego w tę wojnę. T ak a  je s t  
treść ostatniej depeszy, i w tym samym duchu 
przemaw iają dziś M orm ngpost, D aily N ew s  i 
Times.

Chrzciny syna następcy tronu odbędą się d. 
10. marca. Król Belgii będzie trzymał do chrztu. 
Miała przybyć i królowa duńska, ale przy te ra 
źniejszych stosunkach było to rzeczą niepo
dobną

Podczas gdy  angielski naród i gabinet o 
świadcza się za Danią, chęć zysku prowadzi m a
rynarzy  angielskich do służenia Niemcom. Kilka 
statków angielskich wynajęło się, aby wszystkie 
niemieckie okręta oslrzegać o bliskości duńskie
go wojennego okrę tu ,  w bezpieczne miejsca j c  
prow adzić  i tym sposobem paraliżować, czujn ść  
flo ty  duńskiej.

P ary i 6. marca.
(K )  Cesarz co do polityki zagranicznej, w 

ostatnich czasach zachowuje najzupełniejsze mil
czenie. Jeden ty lko pan Drouin de Lhuys jes t  
jeg o  powiernikiem, a le  i ten zupełnie milczy n a 
wet wobec swoich ko legów  w ministerstwie. Co 
więc F rancja  uczyni, g d y  sprzymierzeni pójdą 
dalej w g łąb  Ju t lan d j i , n ik t przewidzieć nio 
może.

Tym czasem  przyjmują cesarstw o aroyksięcia 
Maksymiliana^ z taką  serdecznością, j a k  gdyby 
między A ustrją  i F r  ancją najściślejsze istniały 
stosunki przyjaźni. W Tuilerjach cesarz  i cesa
rzowa przyjmowali a rc .ks ięc ia  z żoną; natyeh 
miast po przyjeździc wieczorem aicyksiąźę  i a*'- 
cyksiężna byli w tea trze  Gymuase, gdzie ich p u 
bliczność przyjęła  bardzo przychylnie. Dawano 
po raz  pierwszy sztukę : „Ami des femmes*. Dzi
siaj jest w iflk i  obiad. Całe ciało dyplomatyczne 
będzie na t jm  obiedzie, danym dla  arcyksięz- 
twa. Arcyksiążę ma wedle jednych  bawić pięć

dui w Paryżu, Patrie  zaś pisze, iż dni dziCBięć. 
Z Paryża  uda się arcyksiążę do Londynu.

Spraw a co do dowództwa wojsk francuz- 
kich w .Meksyku, jest załatwioną. Arcyks ążę nad 
m eksykańskiem wojskiem i nad legią będzie Barn 
miał dowództwo, jenerał zaś francuzki wtedy ty l 
ko i nad legią i m eksykańską  arm ią  będzie do
wodził, jeźli wraz z wojskami francuzkiemi wspól
nie operować będą. Ale wojska francuzkie ty l
ko na rozkaz cesarza  Meksykn m ają  przedsię
brać czynności wojenne.

M emoriał diplom alique  szczegółowo opisuje 
przyjęcie arcyksięztwa w Tuilerjach; cesarz N a
poleon powitał ich , zszedł aż na szósty schód, 
uściskał arcyksięcia, podał rękę  arcyksięznó) i 
wprowadził ich do cesarzowej.

Ustąpienie Foulda, ministra finansów, coraz 
staje się prawdopodobniejszem. Fould prosił o 
dymisję z powodu nadwerężonego zdrowia. N a 
stępcą jego  ma być p. Vuitry, dyrektor banku 
francuzh iego.

Gabinety w iedeński i berliński przestały tu, 
j a k  m ó w ią — notę, w której zawiadam iają , że z 
powodu uporu Danii i chwytania niemieckich o- 
krętów wojska sprzymierzone zajmą Ju  landję. 
Gabinet tatejszy na tę notę nic nie miał odpo
w iedzieć ; podobnie postąpić miał i gabinet an
gielski.

Jaż  od trzech dni mówią tu ,  że przymierze 
między F rancją  a Anglią je s t  b lisk ie ;  wczorąj 
mówiono, iż na projekt układów, spisany przez 
cesarza, Anglia przystała . Ale to wszyBtko są 
tylko pogłoski. Pew nego nic jeszcze nikt nie 
w ie. Zresztą przymierze to wystąpiłoby zapewne 
dopiero wtedy, gdy arcyksiążę bęazie  w drodze 
do Meksyku. P rzed tem  trudno myśleć, aby F ra n 
cja zryw ała  z Austrją.

Z  P o d o l a  28, lutego.
(X )  Rozeszła się wieść, że ju tro  t . j .  29. lu

tego ma się odbyć powszechna rewizja na całej 
ziemi podo lsk ie j ; dla k ierowania poszukiwania
mi ma przybyć naczelnik sztabu z K ijo w a ,  co 
to już  7 naszych zamordował, H a n  2, i je s t  już  
w Haisynie. Co też oni znajdą, jeżeli rzeczywiście 
się sprawdzi pogłoska? Zapewne n ic ,  bowiem 
M oskwa nie przez dyskrecję, lecz przez głupotę 
zw ykle  nic nie widzi i znaleźć nie może.

Rozmaitych na nas BpoBobów używa. Braun- 
szwe g pierwej mówił, że nic nie ma na  Podolu, 
a teraz upewnia, że wszystko wie, t y l k o  z w y 
m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  o c i ą g a  B ię  d o  
s t o s o w n e j  c h w i l i .  Co za naiwność!

Z kłótni między Braunszweigiem i Nirodem 
wynikło, że Nirod do samej Jego  cesarskiej Mości 
posłał 7. i 8. nr. P racy  naszej, której wczoraj 
wyszedł nr. 14., dowodzący, że Moskale wiedzą 
naw et gdzie drukarnia , tylke jeszcze odkryć  nie 
przyszła pora, W sku tek  tego przybył hr. Bo- 
bryński: hytnoiń jogn odznaczyła bię ZwÓekBZO- 
uiem surowości w obchodzeniu się z m ieszkań
cami i instrukcją  wojennym s ą d o m , by i najnie- 
winniejszycb nie uuiewinniać, tę łaskę  Bobie zo
stawia wielki sa trapa  ziemi ruskiej. W  walce tej 
pono ja k o  um iarkowańszy upadnie B rau n szw e ig ; 
ma przyjść na jego  miejsce Lewaszew, znany z n ie 
nawiści ku Polakom.

Przybył k ilka dni temu nowy biskup g re 
ckiego kościoła Jo an ik i j ,  były  re k to r  akadem ii 
duchownej ; eskortowali go kozacy, a urzędni
ków hurmem wypędzono na spo tk an ie ; dotąd  nic 
o nim ani dobrego ni też złego powiedzieć nie 
możemy, jes t  do życzenia, by szedł w ślady swego 
poprzednika.

Przyszło nakoniec i rozporządzenie n a j  w y ż 
s z e ,  b y  s e k w e s t r o w a ć  m a j ą t k i  n i  e t y  1- 
ko u z n a n y c h  z a  w i n n y c h  w p r z e s t ę 
p s t w a c h  p o l i t y c z n y c h ,  a l e  i o b w i n i o 
n y c h .  F a k t  to ważuy, dowodzący jasno  do cze
go te zabory ostatecznie zmierzają. Na obwinio 
nych brakować nie będzie, bowiem w obliczu tu 
tejszych sądów wojennych bezimienne denuncja
cje m ają  większe zuaczenie niż imienne. W ystę 
pującemu j a w i :e można dowieść fałszu, od nie
wiadomego napastnika bronić się nie ma środka, 
bowiem zaprzeczenie nazywa Bię w dzisiejszym 
moskiewskim urzędowym języku j a w n y m  za-  
p i r a t e l s t w o m  p r e s  tu p I e n i a .

Załączam listę więźniów, zostających pod w o 
jenno polowym kamienieckim sądem (podamy j ą  
j d j b i j j .  r . j

W ojenni mirowi pośrednicy grasują, pod
s trzygają  głowy włościanom, musztrują, a przy 
każdej zręcznoś :i p o wtarzają: p o m n i t i e  r i z a t ’ 
L a c h ó w .  J a k i  to lud poczciwy, że dotychczas 
nie uległ podszeptom tych zbirów!

Rewizjo w bramach K am ieńca 'og roc  nie d o 
kuczliw e; przetrząsają tłumoki, powozy, nawet 
rozrzucają wiezione ua sprzedaż przez włościan 
drwo. B j ą  się Polaków, nienfają żydom, a dla 
cz tgoż  rew idują  włościan?

Czamarki, rnskie świtki, bóty długie, ok ro 
pnemu ulegają  prześladowaniu; oddają  pod sąd 
wojenno - połowy nawet tych, u których znajdą 
już  poprufą czam arkę. Postępowanie co do re- 
wizyj zmienione zostało w ten sposób, że rewi 
dują mniej podejrzanych, twierdzą bow iem , że 
mocno podejrzaui m ają  się na baczności i robią 
schowki u spokojnych mieszkańców.

Znaleziono na ulicy w Kamieńcu ja k ą ś  k a r t 
kę, treści następującej : „Wszystko u nas dobrze 
idzie, tylko K nam przeszkadza14, rozpoczęło się 
więc prześladowanie na wszystkich, k tórych na
zwisko od r t e r y  K. się poczyna, rew idują  i a- 
resztują wszystkich. N a j d i o m  K.  i o n  n a m  
w s i o  o t k r o j e t .  Co za naiwność!

Pr ygotowania  militarne w armii m osk iew 
skiej co raz  na większą Bkalę się podnoszą, 
wojska w zupełnej gotowości do wymarszu.

Mają w krótce urządzić wojenną policję w 
całym kraju. W sferach rządowych moskiewskich 
ruch (urojniiy, a przestrach jeszcze większy.

W  Kijowie stał się fakt ciekawy. W ypro 
wadzono skazanego na rozstrzelanie zbrodniarza 
Moskali, po przeczytaniu dekretu  winowajca ze 

mdlał, przytomni oficerowie moskiewscy mimo woli 
powtórzyli „ n a  to  c z t o b  g o r d o  i z p r e z r i -  
n i e m  i d t i  n a  B m i e r t ’, n u ż n o  b y t ’ P a- 
l a k o m - . — Praw da , a le  na to ażeby bezbron 
nych mordować, trzeba być chyba M oskalem !

Ziemie polskie.

Z p o l a  w a l k i .  Podaliśmy jn ż  urzędowe ra- 
porta  polskie i moskiewskie i doniesienia p ry 
w atne  to o walce w Opatowie, to o zabraniu 
rannych z tej bitwy, pozostawionych po wsiach, 
przez ciągnącego  z Kielc do Opatowa Czengie- 
rego dnia 22. z. m , i sądziliśmy że doniesienia 
K ra k a u e rk i co do złośliwości, zaś Gazety K r z y 
żo w e j co do bezczelności w kłamaniu p rzew yż
szone być nie mogą. Inw alid  je d n a k  dowiódł nam 
żeśmy się mylili. Donosi on z W arszaw y pod d. 
1. b. m . :

„Pow stańcy napadli na Opatów, ale się im 
nie poszczęściło, i po.niosłszy znaczną klęBkę, 
rzucili się ku górom Świętokrzyskim, gdzie też 
zostali rozbici przez je n e ra ła  Czengierego. Kędy 
się udały resztki, nie otrzymaliśmy jeszcze do
niesień, ale oddziały pułkowników D an i ło w a , 
Ernrota, Nelsena, Dawidowa, podpułkownika K ry 
low a i jen e ra ła  Czengierego uganiają  za niemi. 
Do Kielc przyprowadzono więcej j a k  300 j e ń 
ców .14 (K tu ka u erka  twierdziła, że tylko 100, a 
K reuz Ż tg ., że 200 razem w jeńcach, rannych i 
zabitych było; p. r.)

Dlaczego me podał urzędowego raportu Czen- 
g ie rego? Zapewne wstydził się przyznać do k lę 
ski. T ak ie  łndzei»e jed n ak  ani Moskwie się nie 
przyda ani zaszkodź  powstańcom. Dalej czytamy 
w doniesieniu Inw alida  następujące zabawne 
kłamBtwo:

„Pow stańcy podobno jeszcze po ludzie prze- 
Bzli Wisłę w różnych miejscach, a  między inue 
mi, j a k  już wiadomo (kom u? naw et D ziennik  
P ow szechny  i Czengiery o tem nie wiedzą, choć 
to ich nąjbliżej obchodzi; p. r . )  pud Nowem 
Miastem, w pobliżu Stobnicy, przeszło do 300 
W ęgrów  (!) Do tych przybyłych oddziałów p rzy 
łączyli Bię wszyscy włóczęgi z gubernii radom* 
skiej, k tórzy po jednem u zbierali się w połuduio- 
wo- zachodnim je j  kąc ie .14 Jeśli przyjmiemy w e 
dług biuletynu (  zengierego, że 1.300 pow stań
ców przypuściło a tak  na Opatów, to po od trą 
ceniu owych 300 W ęgrów, którzy pewnie na 
Bkrzydłach ptasich przelecieli przez Karpaty 
po nad strzeżoną pilnie Galicję do Nowego Mia
sta, musiało Bię po jednem u jeszcze 1000 po
wstańców zbierać na jeden  punkt, n a je d e n  dzień 
i godzinę. Jestto  jedno  z „lepszych11 kłamstw, 
jak iem  Bię dotąd  naw et D ziennik P o w szechny  
poszczycić nie może.

Z linii bojowej w Kongresówce ma Wiek 
dzisiaj jedną tylko niepewną wieść, o jak ie jś  
krwawej utarczce w lasach s z c z e c i ń s k i c h  
między fTIfiloami a Chmielpikieno, v której wielu 
z obu stron zginąć m ia ło ; lecz bliższych i pe 
wnych wiadomości nie ma żadnych.

T a k ą  Bamą wiadomość podaje  C hw ila , pi- 
Bząc: „Jeden  z oddziałów Bosaka stoczył temi 
duiami potyczkę pod Szczecznem, na lewej stro
nie drogi, wiodącej z Kielc do Stobnicy. Szcze
góły jeszcze  niewiadome.*

W iedeńska  G eneral-Correspondcnz doniosła 
o jak iem ś zaalarmowaniu załogi moskiewskiej 
w Sandomierzu przez 10 (dziesięciu) pow stańców ! 
Uderzono w bębny, zagrą ły  trąbki, cała załoga 
stanęła pod bronią, co ujrzawszy, dodaje  Gen.- 
Corresp., powstańcy się cofnęli, bynajmniej nie- 
prześladowani. N anka opatowska nie poBzła 
w las.

P ew ne  dzienniki moskiewsko - niemieckie 
nie m ogą dotąd otrząść się z myśli, że pow sta 
n o  polskie czarodziejskiemi organizuje Bię siła 
mi. Do K reuzztg . donoszą np. między innemi na 
stępujący k o n c e p t ja k o fa k t  prawdziwy : „W śledz
twie jeden  z uwięzionych w Kaliskiem „żaudar- 
mów wieszających* (g ad k a  o tych żandarmach 
dotąd jeszcze na serjo str»szy korespondentów 
tego  dziennika; p. r.) , były cyrulik, zeznał, że 
spowiednik jeg o  dał mu fosforu z nakazem , aby 
w miejscach, gdzie do golenia albo innych czyu- 
ności chirurgicznych będzie zawołanym, niepo
strzeżenie pisał nim na drzwiach: „Spieszcie, 
spieszcie, ojczyzna we łzach, i t. d.“ Cyrulik 
wykonał ten rozkaz w kilku miejscach, t l e  j a k  
powiada, wiadomy mu tylko jeden  wypadek, że 
żona młodego mieszczącą miasteczkowego, btó 
rego golił w domu jego kilkakrotnie i owe słowa 
tam nspiBal, namówiła usilnem naleganiem swego 
młodego męża, że wziąwszy swego najlepszego 
konia, udał się do p o w stan ia ; ju ż  w cztery dni 
padł w potyczce pod Kołem, a żoua dostała p". 
mięsz&uia zmysłów.* Autor tego konceptu sądzi 
zapewne, ze w Kongresówce j a k  w Braudon 
burgii golą obywateli miasteczkowych cyrulik?, 
któizy się m ają  owszem za doktorów ■ inną 
funkcję j a k  lekarską  pełnić, mieli by sobie za 
ujmę honoru. Autor tego konceptu musiał zapew 
ne czytać właśnie J e a n  P au la  romans „Der 
Armenadvokat Siebeukfis,14 w którym Leibgeoei 
podobnego ś rodka  na poruszenie sumienia sędzię 
go w mieście Kuhschnappel używa.

W a r s z a w a .  JArtskuł Dziennika P ow szech
nego  o ogłoszeniu manifestu carskiego, k lóry po
niżej zamieszczamy, o p ie w a :

Wczoraj, w niedzielę, spełnił się w W arszawie jeden 
z tych olbrzymich, dziejowych w rpa<j K(3w, jakie mogę 
się zdarzać ty lko raz w życiu narodu. R u s k i  c a r  
d a r o w a ł  g i u n t a  w ł o ś c i i n o m  p o l s k i m  Od
tąd włościanie stają się właścicielami ziemskimi. Niewy
powiedziana łaska ta  wczoraj ogłoszona została uroczy
ście w Warszawie. Umyślnie przysłany od Najiasni j- 
azego Pana jenerał-adjutant Jego cesarskiej Mości, hrahia 
Caranow, w tow arzystw ie heroldów i świetnego orszaku 
woj ikowego, objeżdżał miasto i na szesciu placach, a 
m ianuw icie: św. A leksandra, Grzyhowa, za Żelazna B ra
mą, Teatralnym , S tarego Miasta i przed Zamkiem pod

kolumną Zygmunta, rozkazał heroldom odczytać obw ie
szczenie namiestnika, streszczające najwyższe ukazy o 
nowem urządzeniu włościan. Znaczny tłum zalegał place, 
a ludzie, szczególniej średniej i niższej klasy, oraz w ło
ścianie, którzy przybyli na targ , z zapałem powitali to 
oznajmienie, okazując swe zadowolenie głośnemi okrzy
kami; W iwat.

Korespondent G azety W ro c ła w sk ie j powia
da, że manifest ten nie obchodził obywateli m iej
skich, więe też nie było wcale natłoku przy o d 
czytaniu go ;  a ponieważ to działo się w nie
dzielę , więc ludności wiejskiej nie było, i naj
więcej po lic j-rc i  słuchali. S ą  to też jedyni l a 
dzie w Kongresówce, którzy jak ieko lw iek  p r a 
wa mają.

Od 3. b. m. zrobiono wielką ulgę m ieszkań
com Warszawy: zamiast od g. lO dopiero od I ł .  
godziny w nocy przechodnie mają nouć  zapalo
ne latarki. Oberpolicmajster nie uczynił tego j e 
dnak  dla mieszkańców, ale j a k  og łasza , z p o 
wodu że przedstawienia  w teatrze dłużej trw a
j ą .  T ea tr  więcej znaczy, j a k  200 000 ludności.

W drukarni narodowej województwa a u g u 
stowskiego pojawił się w s k n t c  rozporządzenia  
pełnomocnego komisarza tego województwa dnia 
1. lutego nr. 1. pisma W iadomości o n a sze j w o j
nie z M oskalam i w językach  polskim i litewskim. 
Zaw iera  on krótki popularny opis potyczek, s to 
czonych w styczniu b. r. z Moskalami.

Z ziemi m ichabw skie j piszą między innemi do 
N adw iśtan ina  A. 6.: Aresztowano niedawno temu 
pana F. w powiecie lubawskim, mieszkającego 
w Prusiech już  od lat kilkudziesięciu, mającego 
dwóch synów w wojsku pruskiem. Na panu P. 
nie cięży żadne p rzew in ien ie ; całą winą jego, iż 
nie posiada natmalizacji formalnej. Mimo to z a 
m eldował landrat brodnicki p. P. władzom mo
skiewskim do wydalenia go, co zapewne nas tą 
pi. W edle  konwencji karte low ej me je s t  Moskw a 
zobowiązaną przyjmować wychodźców, których 
pobyt w Prusiech przenosi lat dziesięć. Z sąsie
dniej nam Kongresówki donoszą, że na d. 25. 
lutego przykazano wszystkim obywatelom stawić 
s ię w Mław»e, by hurmem adres w itrnopod- 
dańezy d o b r o w o l n i e  podpisali. Ponieważ 
n iestaw ienie  się groziło kozą lub kontrybu
cją, v.ięe stawiono się , leez podpisania odmó
wiono, na zasadzie tej, że adres ma być dobro
wolny. Cycerońskie przedstawienia wojennego 
naczelnika, pułkownika Szyło, o łaskach i d o 
brodziejstwach przeszłych i przyszłych były rzu 
caniem grochu na ścianę. Zaczął więc p. Szyło 
zaklinać się ua Boga i wszystkich świętych, iż 
wie z pewnością, że na wiosnę przyjdzie Miero
sławski wieszać i wytępiać szlachtę m ław ską ;  
że on Szyło nie będzie je j  natenczas bronił, j e 
żeli nie podpisze ad resu ,  podpisującym zaś p rze
ciwnie da po 10 żołnierzy na obronę itp. Puchwyeo - 
no argument p. Szyła, dowodząc na jak  wielkie nie
bezpieczeństwo w ystaw ia podpisujących, gdyż Mie
rosławski takim z pewnością nie daruje, obrona 
zaś 10 soldatów oczy wiście niedostateczna. Zmie
szał się p. Szyło. Rozpuścił w gnie* zgrom a
dzenie, dając obywatelom dwa tygodnie do n a 
mysłu, zapowiadając wszakże surowo, iż to o- 
sta teczny termin, bo adresy d o b r o w o l n e  być 
m u s z ą .  W uStatni p ią tek  odbył się ja rm ark  
, Brodnicy ua bydło, na którym znajdowało się 

i k ilku  Moskali, pomiędzy innymi katiitau baron 
Mftnster, stojący w Osieku, k tóry  niejednem 
nadużyciem dał się we zna hi w Lipnowskiem. 
W dał się on w jak ie ś  burdy w brodnickiej oberży 
L., ale wypollczkowany tam, następnie na ulicy 
kijami obity został wśród zgiełku jarmarcznego.

D ziennik  P ow szechny  ogłosił ukaz  carski z 
d. 2. marca r. b. w formie następującej :

W ypis i  protokołu posiedzenia Rady 
administracyjnej dnia 23. lutego (6. marca)
1864 roku.

Namiestnik Królestwa zaKomumkował Radzie 
administracyjnej wręczone subie przez jenerał-  
adjutanta hrabiego Baranowa, cztery ukazy n a j 
wyższe, w d. 19 lutego (2. m arca) rb. w ydane;

1° o urządzeniu włościan w k ióleslw ie Pol- 
skiem,

2° o urządzeniu gmin wiejskich,
5° o komisji likwidacyjnej, — i 

4° o sposobie wprowadzenia w wykonanie 
nowych ustaw o włościanach.

Przytem namiestnik komunikując *ównież 
nadesłaną sobie p n y  odezwie p. o. ministra se 
k re tarza  stanu z dnia 19. lutego (2. m arcaj rb. 
nr. 51. instrukcję o sposobie ogłoszenia nowych 
ukazów w kwe&tji włościańskiej, oraz oznajmio
ną  w tejże odezwie wolę Jego  ces. król. Mości, 
iżby wszelkie przygotowawcze ąozppr-łądzenia w 
przedmiocie niniejszym wydane zostały w j a k  
najkrótszym czasie, zawiadomił radę  o wydacem 
pizez siebie zarządzeniu w przedmiocie bez-wło- 
cznego podania ukazów pow jższych  do powsze- 
cunej w iadom ośc i, stósuwme do instrukcji po
w yższe1, n zarazem nadmienił: że wydanie
wszelkich daiszych rozporządzeń we względzie 
wvkonauia powyższych ukazów  Najjaśu. Pana, 
niebawem nastąpi.

Rada po odczytaniu zakomunikowanych so
bie przez namiestnika Królestwa nkazów na, 
wyższ>ch, w kwestji włościańskiej wydanych, 
pr Icciła bezzwłocznie zamieszczenie ukazów t a 
kowych w dzienniku praw.

Zgodno z protokołem : Sekretarz sianu, 
wz. podsekre tarz  stanu, A. Z a b o r o w s k i .
Z B o ż e j  ł a s k i ,  M y  A l e k s a n d e r  H. 

cesarz i samowładca wszech Rosji, kiól Polsni, 
wielki książę finlandzki, etc. etc. etc.

Objawiamy wszystkim naszym w iern jm  pod
danym w królestwie Polakiem:

Najdostojniejszy rcd".ic nasz, w ricu  '.auncj 
troskliwości o pomyślność powierzonych mu lu
dów, zwracał ciągle szczególną u w a t v na n a j
liczniejszą a najmniej obdarzoną klasę rolników. 
Przystępując do je j  urządzenia w królestw ie 
Polakiem, rozpoczął on od włościan, zam ieszka
łych w dobrach rządowych i w dobrach najmt-



łcśeiwiej rozdarowanycb obywatelem m oskiew
skim Włościanm dóbr tych stopniowo oswobo- 
dzani byli od pańszczyzny, a wydzi t lone  im 
grunta, stósownie do dobroci i wartości ich, o b 
łożone zostały umiarkowanym i-zynszem.

Dobroczynne środków  tych skutki wkrótce 
objawiać się zaczęty w szybkim i wzrasta jącym  
ciągle dobrym bycie rzeezonych włościan.

Później ukazem z duia 26. maja (7. czerw.) 
1846. roku poczyniono też liczne nlgi włościa
nom w dobrach, do obywateli polskich i do in
stytutów należący h ; między innemi zniesiono 
większą część darmoch i n a ,mów przymusowych; 
włościanom, odrabiającym należycie powinności 
swoje, zapewniono spokojne posiadanie osad ich 
i korzystanie ze służebności, zabroniono samo
wolnego podwyższania tych powinności, oraz 
wcielania gruntów włościańskich do dworskich.

Położywszy tym sposobem podstawę gospo
darczemu bytowi włościan, rodzic nasz spodzie
wał się utrwalić stopniowo to w ażne dzieło i ztąd 
to w początkowych wyrazach rzeczonego ukazu 
zapowiedziano włościanom Królestwa dalsze s ta 
nowcze ich urządzenie.

Zgon nie dozwolił cesarzowi Mikołajowi I. 
dokonać tego co było przez niego zamierzonem 
i zapowiedzianem dla dobra narodu, lecz wola 
rodzica, zgodna zupełnie z dawnem życzeniem 
babzem, stała się dla nas świętą spuścizną; nie
zwłoczne wszakże spełnienie je j,  przy samem 
naszem na t ro r  wstąpieniu, napotkało nieprzeła- 
mane przeszkody w trw ającej wówczas wojnie.

Zaraz po zawarć u p o k o ju , skierowaliśmy 
troskliwość naozą do trw a  ego urządzeni)  bytu 
wszystkich w ogólności włościan tak  w cesa r
stwie, jako też  w nierozdzielnie przyłączouem do 
niego. Królestwie Polskiem.

Środki prawodawcze, przyjęte przez nas w 
Moskwie, przy błogosławieństwie Wszechmocnego, 
pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały, dzięki 
czynnej pomocy, udzielonej nam w tem przed 
sięwzięciu przez szlachtę m oskiewską, i ofiarom, 
ja k ie  oua cnętnie poniosła dla dobra ogółu i z 
uczuć prawdziwej ludzkości. Lecz w królestwie 
Polskiem trzy ukazy  i postanowienia: z dnia 16. 
(28 j g rudnia  1858 roku o dobrowolnem oezyn- 
szowaniu włościan, z dnia 4. (16.) m aja  1861 
roku o zmianie pańszczyzny na okup prawny, i 
na&on en z duia 24. m aja  (5. czerwca) 1862 r.
0 oczyDSzowaniu z urzędu, nie znalazły, z g łę 
bokim smutkiem naszym, u właścicieli ziemskich 
tego spółdziałania, bez k tórego skutek przedmę 
wziętych środków widucznie był niepodobnym. 
D la tego to ustawy te nie przyniosły dotąd  ta- 
k.ch nawet korzyści, ja a ich  mieliśmy prawo spo
dziewać się po nich.

JNakoniec wybuchłe w ostatnich czasach po
wstanie i zaburzenia, dotąd  jeszcze nie zapełnić 
uśmierzone, posłużyły ludziom złych zamiarów, 
nie tylko do wstrzymania w wykonaniu przyrze
czonego przez rodzica naszego a przez nas osta 
tecznie przedsięwziętego urządzenia włościan, 
lecz i do usiłowań zachwiania w nich uległuści 
prawu i wierności t ro n o w i , przez zasiewanie w 
ich umysłach zaburzeń i trwogi.

Odrowy atoli rozsądek  włościan odniósł i wy- 
cięztwo nad  łudzącemi go uwodzeniami, a nie 
zauh d a n a  wierność ich, oparłszy się wszelkim 
grozoom i gwałtom, niewinną k rw ią  nawet li
cznych z pomiędzy nich ofiar oknpioną została, t

Dziś właśnie trzy lata upływa od tego cza
su, kiedy w dni o 19. lutego (2. marca) 1861 roku 
wydaliśmy manifest i ustawy o urządzenie wło
ścian w cesarstwie.

W królestwie Polskiem również dzień ten 
odznaczamy spełnieniem w mm świętej dla nas 
woli rodzica naszego, dawnych życzeń własnych
1 oczekiwań wiernej nam, licznej klasy włościan. 
Niech dzień ten będzie wiecznie pamiętnym i 
dla włośoian Królestwa, jako  dzień nastania no 
wej ich pomyślności. Niech pomyślność ta  stanie 
się zarazem pierwszym szczęśliwym zwiastnnem 
tego ogólnego postępu i powodzenia, których u- 
stalenie we wszystkich warstwach ludności K ró 
lestwa jes t  przedmiotem aieuotannych dążeń  n a 
szych 1 niezachwianej nadziei.

ubecnie  wezwawszy Boga na pomoc, pos ta 
nowiliśmy i s tanowim y:

Art. 1. Grunta, zostające w posiadania wło
ścian (t. j> osady włościańskie) tak  w dobrach 
prywatnych i najiuiłościwiej rozdarow anych  (rna- 
joratskich), jako też  w dobrach in s ty tn tow ych , 
(różnych zakładów ) ■ rządowych, p rzechodzą na 
znpełną własność włośeiau, w posiadaniu tych 
gruntów będących Jak ie  mianowicie grunta na
byw ają  włościanie i do k tórych z nich dobro
dziejstwo tego nkazu rozciąga s i ę , to poniżej w 
artyknłach  5. 6, 8. 10, 13 i 14 je s t  wskazane.

Art. 2. Od 3. (15.) kwietnia bieżącego 1864 
roku włościanie uwolnieni raz na zawsze zosta
j ą  od wszelkich bez wyłączenia powinności, ja -  
kiemi na korzyść dziedziców obłożeni byli, j a -  
k o to .  od pańszczyzny, od okupu w gotowiźuie, 
od osepów, od czynszu, danin i t. p. Wszelkie 
dochodzenie zaległości 1 niedoborów z powyżej 
zniesionych powinności ustaje, i z tego tytułu ża 
dne nowe dochodzenie wprzyszłnści miejsca mieć 
me może. Na przyszłość włościanie obowiązani 
są  wuoS'ć do skarbu, za nabytą  przez nich na 
własność ziemię, podatek  gruatow y tym ukazem 
ustanowiony. Sposob wyrachowania, wysokość i 
termina opłaty tego podatku gruntowego, o k re 
ślone są w ar tykułach 27 do 36.

Art. 3. Dmedzice dóbr p-ywatnych, insty tu
towych i najmiłosciwiej rozdarowanych (majo- 
ra tsk ich j  otrzymają od rządu wynagrodzenie za 
zniesione puwinnuśoi włościańskie. Sposób w yra 
chow ana ,  wysokość i rodzaj tego wynrerodze- 
nia, wskazane gą w ukazie  o komisji l ikw ida
cyjnej Prócz t e g o , dziedzice dóbr, w których 
włościanie w moc ninieiszego nkazu sta ją  się 
właścicielami gruntów, oswobadzają  się od obo
wiązku niesienia nip. włościanom w przypadkach 
k lęsk  nadzwyczajnych i oddawania  im zapomo
gi w inwentarzu roboczym, w naizędziach i w 
zasiewach. Prócz tego, właściciele dóbr, najmi- 
łościwiej rozdarowanych, na zasadach postano

wienia z d. 4. (16.) października 1835 roku, u- 
walniają  się od opłaty skarbow i kwarty, a - t .  24 
i 25 rzeczonego postanowienia zaprowadzonej.

Art. 4. W ynagrodzenie dziedziców nas tąp i  
ze źródeł, w n k a z ie  o komisji likwidacyjnej w y 
szczególnionych, między któremi mieści się także 
wspomniony w art. 2 podatek grnutowy.
I. O g ru n ta ch , na  w ła sn o ść  w łościan  p rzech o 
dzących, i  o w łościanach , do k tórych  n in ie jszy  

u ka z  rozc iąga  się.
Art. 5. We wszystkich dobrach prywatnych 

i instytutowych, ja k o te ż  rz ąd o w y ch , ostatecznie 
jeszcze według przepisów o oczynszowaniu n ie 
uregulowanych, ua własność włościan przechodzą 
wszystkie do tąd  w posiadaniu ich znajdujące się 
osady, czy to podpadające, czy nie podpadające 
pod m c" najwyższego nkazu z dm a 26. m aja  (7. 
czerwca) 1846 r. a w tej liczbie i osady, trzech 
morgów nowopolskiej miary nie dochodzące, bez 
żadnego ograniczenia co do ich rozległości. W y 
ją tk i  od tego przepisu w a r t .  10 są wyszcze
gólnione.

Osady gromadzkie tam, gdzie takow e się 
znajdują, j a k o  to : domy na pomieszczenie urzę
du, szkółk i i t. p. a zarazem grunta w użytko
waniu wspólnem włościan zostające, bez udziału 
w tem użytkow ania  dziedzica, jak  naprzykład, 
wspólne pastw iska, także  na własność włościan 
mocą tego ukazu przechodzą.

Art. 6 Prócz tego włościanom nadaje  się 
prawo nabywania na własność, na zasadzie n i
niejszych przepisów, i te o sady  pod moc ukazu 
26. m aja  (7. czerwca) 1846 roku podpadające, 
z których oni użytkowali w chwili wydania 
onego , — chuciażby te osady nateraz  stały pu- 
kami, lub gdyby, w brew  artykułu  2. rzeczo
nego ukazu bez zamiany na inne grunta, p rze 
szły w bezpośrednie rozporządzenie dziedziców 
Z prośbami o oddanie im rzeczonych osad w ło 
ścianie udaw ać się m a ją  właściwą drogą do k o 
misarzy rewirowych Inb do komisji spraw  w ło
ściańskich. Do zgłaszania się z prawami swoje- 
mi do takowych osad, naznacza się włościanom 
trzechletni te rm in ,  poczynający się od dnia 3. 
(15) kw ietn ia  18G4 r.

Art. 7. Osady opnszczone, o k tórych artyknł 
6. w zm iankn je , a do których włościanie w ciąga 
oznaczonego terminn z prawam i swemi nie zg ło
szą r ę ,  ja k o  niemniej wszystkie w ogóle grunta, 
samowolnie po zapadłym nkazie z d. 26. maja 
(7. czerwca) 1846 r. włościanom odjęto, do k tó 
rych oni po dzień upływu wspomnianego terminu 
z prawami swemi się nie zg łos i l i , będą  mogły 
być wcielone do gruntów dworskich (to jest fol
warcznych czyli dziedzica), przepisać się mającym 
porządkiem.

Art. 8. Jeźli w jak ichkolw iekbądź dobrach 
po zapadnięcia nkaza  z d. 26. maja (7. czerwca) 
1846. r. nastąpiła zamiana gruntów wł śe.ańskich 
na dworskie, bez nrzędownie stwierdzonej pra 
wnej ugody z włościanami, i nie na podstawie 
ustawy z dnia 24. m aja  (5. c 'e rw ca )  1862. r. o 
oczynszowaniu z urzędu, a tylko w edług rozpo
rządzenia dziedzica i wbrew przepisom, to w ło
ścianie, za zrzeczeniem się grnutów dworskich, 
danych im na zamianę, mogą zażądać  zwrotu i 
oddania im na własność tych grnutów, ja k ie  p o 
siadali w chwili wydania nkazn z dnia 26. m aja  
(7. czerwca) 1846. r. Za termin ostateczny do 
zanoszenia tego rodzaju  żądań  naznacza się ten 
dzień, w którym odczytanym zostanie projekt 
tabeli likwidacyjnej przy je j  sprawdzeniu.

K r o n i k a .
U p. K rem zera, byłego kupca, mieszkającego przy 

W ałach hetm ańskich, odbyła się dziś o świcie ścisła re 
wizja, po której uwięziono jeg o  syna.

P . Sobolak, c. k. adjunkt policji, mając — jak się 
wyrar.il — silne poszlaki, że w pomieszkaniu obyw a
tela tutejszego, p. Krzysztofa H illicb a , znajdują się pa
piery podejrzanej osnowy, przedsiębrał dziś rano rev:izję 
u niegu w asystencji policjantów i ajentów. Panią dumu 
zastano jeszcze w łóżku, przeto musiaU się ubierać w 
obecności dwóch ajentów, z których jeden  stał w g ło 
wach, drngi w nogach łóżka. Sprowadzona kubieta rew i
dowała ją  następnie, sznkano po łóżkach, szafach, toale
tach, w serwantce, za lustrami itd.; nic nie znaleziono.

L u d w ik  P o g ó rsk i, zHałuszyniec, 18 lat wieku, rk., 
literat (?) i ekonom, w marcu r. 1863 służył pod Cze
chowskim. Przytrzym any i puszczony następnie, zacią
gnął się do szeregów gw ardji Zapałowicza, bił się pod 
Tyszowcami i Białąwsią, poczem dostał się do więzienia 
krym inalnego we Lwowie, zkgd uciekł d. 29 czerwca 
1863, lecz później znowu zrapany, staw ał d. 7. b. m. w 
ostatecznej rozprawie przed tutejszym  sąd°m  krajowym 
i został skazany na 1 miesiąc więzienia. Prokuratorja 
wnosiła rok

P ostęp ow an ie  z  in tern ow an ym i Czytam y w ivłe- 
ner A b en d p o s l : Opinion nationale zamieszcza w nr. 49. z 
19. lutego korespondencję z Teltsch, w Morawie, która 
w gorzkich wyrazach użala się, że władzo austijackie 
jak  najgorzej obchodzą się z Polakam i tamże internow a
nymi. Są oni, pisze korespondent, umieszczeni w zniesio
nym niegdyś klasztorze, który jest roocuo wilgotny, za
nieczyszczony zgniłemi wyziewami i prawie niezaopa- 
trzony w sp rzęty ; z powodu niedostatecznej liczby pie
ców żelaznych, tamże się znajdujących, internowani nie 
mogą wytrzymać z zimna i są żle żywieni. Z naj'epsze- 
go źródła donieść możemy, że w budynku wyżej rzeczo
nym jes t nieco wilgoci w pomieszkaniach parterowych, 
ale cały dół i pierwsze piątro są  zsjęte przez wojsko, a 
internoweni mieszkają na drugiem, które jest należycie 
suche, widne i przyjemne, z trzech stron całkiem wolne 
a zatem o wiele lepsze jak  to, które przeznaczone dla 
cesarskiego wojska. D rzewa opałowego i pieców jest do
stateczna ilość, i drzewa w ystarczyłoby najzapeh.iej do 
ogrzania pokoi, gdyby nie to, że mieszkający w nieb 
gotnją jedzenie w najrozmaitszym czasie, i przez to  mar
nują wiele drzewa. — Sprzęty w pokojach są takie same 
jak  tam, gdzie stoi c. k  wojsko. Na wyżywienie, każdy 
z internowanych otrzymuje 30 cent. dziennie. T yleż do 
stają internowani w Igław ie i Ołomuńcu, i nie uakar/ają 
się, aby im było za mało, a wiadomo, że żywność w

Teltsch jes t znacznie tańsza, jak  w dwóch miastach wspo 
mnionycb. Ale gdy wielu z internow anych zamiast sk u 
pować w iktuały, marnują pieniądze na trunki lub je  prze
gryw ają, tedy  nie dziwnego, że im nie wystarcza na w y
starcza na wyżywienie. Ze internowanym podczas prze- 
cńadzes towarzyszy straż, to jest praw da, ale tem uza
sadniona, że kilkakrotnie zdarzały się w ypadki ucieczki, 
a  tak  wolność, pierwotnie zostawiona internowanym, mu
siała być ograniczoną. Zamieszczony w rzeczonej ko re
spondencji opis zajścia zorgaoam i nadzorczemi, jes t cał
kiem zmyślony. Powiedziano bowiem w tej korespon
dencji, że straż strzelała do pewnego bezbronnego mło
dzieńca, który spokojnie w yglądał oknem To pewna, że 
tenże z kiiKoma tow arzyszaur, znajdując się w oknie na 
drugiem piątrze, pluł na straż na dole stojącą, znieważał 
ją  i wyszydzał.

W ystaw a  w id ok ów  fo togra ficzn o  - op tyczn ych  
pp- Neoobitego i Zellera (na ulicy Krakuwskiej w skle
pie dawniej Stenglą), nie widywana dotąd u n a s , zada
wala tak pod względem wykonania stereoskopowego jak  
i bogactwa widoków wszelkie wymagania grom adzących 
się ciągle licznie widzów. P ierw szy, wystawiony obe
cnie szereg obejmuje 110 w idoków . Przedstawiają się 
nam tu z całą dok ładnością , namacalnie prawie widoki 
miast głównych ulic i gmachów P ary ża , Londynu, P e
te rsbu rga , R zym u, Sztokholm u, Palerm a, Wenecji, Nea
p o lu , L yon , Malaga i inne; — wnętrza pałaców mo
narszych w W indsor, St. Cloud i w Berlinie, widoki mu
zeów, a mianowicie widoki z wystawy londyńskiej; — 
widoki gór szw ajca.skich, włoskich i szkockich, dwa cu
downej piękności w idoki moi ak ie ; sceny z życia paryz- 
kiego i w łoskiego. Z krajów zaeuropejskich widzimy 
tam naazwyczaj ciekawe w skale kute posągi u wcho
du do grobów Faraunów  w Egipcie. O ile to być może, 
wystawa ta  zastępuje podróż po wszystkich tych miej
scach, czego żadne opisy i rysunki, żadne dotychczasowe 
ręką ludzką robione panoram y nigdy nie zdołają.

W ystawa ta  je s t o ra! świetnym dowodem, do jakiej 
doskonałości posunięta dziś fotografia, i gdzie już sięga, 
Pdłno ruchu ulice Paryża widzimy tu odrysowane z wszyst- 
Kiemi przechodniami i powozami bez zamazania i jednej 
figury żyjącej. Lodowiska alpejskie widzimy przed so
bą tak  dokładnie, że każdy dyamencik śniegu policzyć, 
że przez lodowe sople przejrzeć możemy P strząc  n&poit 
w H avre, możemy mieć wyobrażenie o majestacie mo
rza jakie ty lko  widok naoczny przew yższyć zdoła. Naj
większym może tryumfem a oraz bardzo rzadkim egzem
plarzem sztuki fotogi aficznej , jest widok nocny morski 
przy świetle księżyca . przebijającego się z za obłokó i , 
przystań w Nizzie. Uprzejmość właścicieli uprzyjemnia 
bardzo zwidzanie tej w ystaw y, w wysokim stopnia zaj
mujące i pouczające, a nawet potrzebne. Przy ośw ietle
niu nocnem widoki te wydają się świetniej niż w dzień , 
ale zato we dnie mużna się przypatryw ać dłużej, bo nie 
oślniewają wzroku. Od czasu do czasu zmieniać się będą 
szeregi widoków.

R z a d k a  u c z c iw o ść . Mistycznym sposobem adreso
wany do Gaz e t y  Narodowe)  we Lwowie numer G łosu  W o l 
nego, dostał się do Dzienni/ta Powszechnego  w W arszawie. 
Redakcja Dziennika P ow sz .  przysresztow ał! go naturalnie 
mimo paszportu pocztowego najlegalniejszego, i wbrew 
Rydzewskiemu zrewidowawszy go najskrupulatniej, nało
żyła na niego kontrybucję , podawszy ustępy z niego w 
swoich kolumnach. Zamiast do jednego z ow ych „pię
knych , ludnych miast w głębi Moskwy, położonych w 
lagodrym  klimacie jak  Psków  lub Sybir,“  redakcja ode
słała go jakoś pod eskortą swojej urzędowej pieczęci 
moskiewskiej do L w ow a, dokąd rzeczywiście więzień 
nadszedł starannie obwinięcy, ale mocno pokiereszow any 
nożycami i poznaczony Iubryką redakcyjną. Przykład ten 
uczciwości moskiewskiej, uznała sama redakcja Dziennika  
P o w sz . za tak  rzadki, iż ją  w swoich kolumnach zaanon
sowała. Oby to  był przykład  nie pierwszy 1

T E A T R . J u t ro , na d o c h ó d  pani N o w a k o w 
s k i e j ,  po raz pierw szy: S zatan  g ry , komedjo-dramat 
w 5ciu aktach z francuzkiego.

Ostatnie w iadom ości.
W  dnchn noty angielskiej z dnia 5. marca 

do dworów europejskich , której noty  treść z a 
w arta  w powyższej korespondencji z Londynu, 
przemawiał i lord Palmerston na. posiedzeniu 
Izby niższej, gdy Israeli z a ż ą d a ł ; iformacu, d la 
czego sprzymierzeni zajmują Jutlandję. P a lm er
ston podał jedynie  te powody, które  z B erlina  i 
Wiednia nadesłano w uoeie, uw iadam iającej o 
zajęciu Jutlandji. Rzekł on:

*Au8lrja i Prusy utrzymują, że jedyn ie  ze 
strategicznych powodów, jako odwet za chwvta- 
r ie  okrę tów  niemieckich zajm ują Ju tlandję . 
Przeciwne powody podają z innej strony.* Przy- 
tem w ostrych wyrazach wypowiedział zdauie 
angielskiego rządu: „Wobec objawów Danii, o 
kazującycb skłonność do ustępstw, cała  ta  k am 
pania by ła  zbyteczną. Inwazja zaś Jutlandji  jest 
jedynie obciążeniem dalszem niesprawiedliwości- 
Mocarstwa sprzymierzone wiedzą o tem zapatry
wania się Anglii, więc nowego uwiadomien a  ich
0 tem nie potrzeba.*

Ministerjalna O esterreichische Z tg . donosi z 
Paryża, iż m iędzy F ranc ją  a Anglią chodzi te ‘ 
raz je d y u;e o g w a ra n c ję ,  której cesarz Nap.9,eon 
żąda od Anglii, iż go przy  rozpoczęciu akcji wo
jennej tak  nie opnści, j a k  w Meksykn P® fc0 
wencji z Soledad. Dotąd na to żądanie me 
ma być odpowiedzi. Tymczasem l a  P ressf_ L “ • 
marca podaje, iż podług wiarogodnej w iadom o
ści już  między Anglią a Francją porozumienie 
zupełne nastąpiło. . , , ,  .

W ażna bardzo jest w iadom ość, k tó rą  taż  
sama L& P resse  podąj® kategorycznie. W edle  
telegramu brzmi ona w n»“tępnjący  sposób :

„Pan Dronin de Lbnys ośw iadczył Anglii, 
że u t w o r z e n i e  niezawisłego i neutralnego 
z k r a j ó w  n a d r p ń s - k i c h  z ł o ż o n e g o  p a ń 
s t w a ,  któreby przedzielało  F ranc ję  od Prus, 
j e s t  koniecznością polityczną. Tym  sposobem 
ambicja franenzka zostałaby ograniczoną na 
kwestię P ° jedyńczego sprostowania granic."

Planem tym, w ziętym  w program przyszłej 
akcji wojennej, chce widocznie Francja przoazko- 
dzić, aby Rzesza nie przeszła na stronę Anstrji
1 Prus. Woli ona j ą  mieć neutralną, j a k  wątpliwą 
lub p rzeciw  sobie. W  ogóle powiedz.cć można,

iż od m;esiąca ubiega się F ranc ja  o pozyskanie 
Rzeszy niemieckiej, a z drugiej strony Austrja i 
Prusy wszelkich używają środków, aby Rzeszę 
przeciągnąć na swą stronę. W tym celu arcy- 
ks ążę Albrerht udał się na dwór bawarski.

B otschafler  wczorajszy dowodzi konieczno
ści ustępstw ze strony Anstrji i P rus  dla Rzeszy, 
aby  ją  pozyskać w  razie wojny europejskiej.

General C orrespondent donosi d n a  7. mar- 
"■a z Paryża , iż arcyksiążę Maksymilian opuści 
dnia 11. marca Paryż. Ztamtąd uda się d : Lon
dynu, która  wycieczka zajmie 2 dni czasu, a przez 
Brukselę i Pragę  wracać będzie, w którem  to 
mieście ostatnfem pożegna się z eesarzem. W 
ostatnich dn.ach marca w Miramare przyjmować 
będzie uepufację m eksykańską, poczem natych
miast odpłynie do Meksyku, zrobiwszy po drodze 
wycieczkę do Rzymu. Koło 27. kwietnia przy
będzie do Meksyku.

Z pola walki w Kongres ówee donosi Kreuz- 
Z tg ., że d. 29. lutego była m ała  potyczka pod 
Sieciechowem w Radomskiem, w  której Polacy 
mieli stracie 3 zabitych a 4  rannych. D t. Pow. 
zaś donosi o odwiiLmach powstańców dnia 1. 
m arca  w Zagórowie powiecie raw skim , gdzie 
zabrali kasę  dochodów konsnmcyiaych. Jestto  
inny w ypadek  od doniesionego wczoraj, k tóry  
się sta ł  w nocy z dnia 27. na  28. z. m w Z a 
górowie pow iem  konińskiego.

„Korespondent warszawski pisze d .6 . Bres.Zfg.-. 
Procesje publiczne i pa rady  zawsze są dz iw 
ne, jeźli nie to w arzy szy  im uniesienia po- 
wszecŁne lub przynajmniej wesołość m ieszkań
ców W idow iska takie  nie mogą żadną miarą 
nadać blasku an ' powagi rzeczom, jeźli w ogóle 
sam przedmiot tycn pa rad  nie je s t  odpowiedni. 
Mieliśmy dziś sposobność dostatecznie się o tem 
przekonać. Wczoraj popołudniu ad jn tan t carski 
Baranów nadjechał tutaj z ukazam; dotyczącemi 
uregulowania stosunków włoś iańskich w tak  
zwanem k r i łe s rwie Polskiem. W  nocy o trzeciej 
godzinij pobudziła policja m oskiew ska tu te j 
szych właścicieli domów, i zakom unikow ała im 
że dziś o godzinie 10. zrana na placach publi
cznych będzie odczytanj manifest cesarski z 
w ie lką  pompą. Mają więc lokatorów k a m ie ń  
cznych zawezwać zaraz z r a n a , aby  się stawili 
na placach publicznych. Policjanci, rozuoszący tę 
wieść, dodawali tu i ówdzie z prywatnego po
pędu, iż d/.isiaj pomimo niedzieli, k iedy  na jw ię 
cej łapią  ładzi po ulicach, nikogo nie będą a r e 
sztować. Komisarz policyjny na Solcu zagroził 
poprostu ludziom karami, leźliby się me stawili 
na placach publicznych. Skoro świt policjanci 
kazali parę ulic przyległych placom oczyścić z 
błota i wypędzić baby, które z wiktuałami po
częły się sadowić rzędami na zwykłych m iej
sca :h. Ws ;ystkie sklepy, naw et z chlebem, tu 
dzież apteki musiały być absolutnie zamknięte, 
a  ch m niki wysypane piaskiem. O godzinie 11. 
nadciągnęła  procesja od placu Aleksandrowskiego, 
gdzie już  ukończono cermonię, na Grzybów N a
przód jechało konno w średniowiecznym stro
j u  ubranych dwóch urzędników, ja k o  herol
dowie, z orłem mo .kiewskira na piersiach , w 
środku orzeł polski haftowany na  żółtojedwabnej 
szarfie. Po tem  jechali wspomniany ju ż  jenera ł-  
adjutant Baranów, oberpolicmajstei Frydrychs, 
kom endant placu jen e ra ł  Bebntow i liczna świta 
jenerałów , ajutantów itp. Z tyłn ;aś n as tępow ała  
muzyka od jazdy i pół szwadronu huzarów. 
Przybywszy na plac dała muzyka cygoał t r ą b a 
mi, poczem je d e n  z heroldów odczytał to .  co 
policjanci nazwali manifestem carskim, a cc 
właściwie było odezwą Berga do włościan — i 
rozmaite ukazy . Przy pompatycznej tej prokla
macji, pomimo całej usilności policyjnej była 
tylko część ludności najniższych k las przytomną. 
Z obywateli miejskich nie było widać prawi© 
nikogo, a ca ła  ceremonia wyglądała na czyste 
dziwactwo. Policjanci nieustannie i głośno n a 
pędzali publiczność do zdejmowania czapek przed 
procesją  i aresztowali Każdego, kto ty*ko nie n- 
słuchał tego rozkazu. I  po kościołach odczytano 
„manifest", a żydów po południu spędzono poli
cjantami do aynagog dla wysłuchania gu 
Słychać, że dziś w eczó ' w teatrze policja p rz y 
gotowuje demonstrację, która ma w yrażać  radość  
ludtt z ukazów carskich."

X'Ł województwa augustowskiego donoszą ,  iż 
tam Moskale ’w lutym zmuszali egzekucjam i woj- 
akowemi, * jednej strony w łościan  do płacenia 
czynszów z drugiej strony szlachtę do odb ie ra 
nia. W skutek tego kom isarz  pełnomocny w o je 
wództwa angnstowskieg Ignacy  Czyński, wydał 
rozkaz dzienny z d. 25. lutego, w którym poleca, 
aby każdy dziedzic^ lub dzierżawce tak dóbr p ry 
watnych ja k o  też i rządowych, któryby zmuszo
nym hvł do pobrania czynszów, przez Moskali 
od włościan w yeezekw ow anych — takow e czyn
sze po nyłvwie 24 godzin naoow rót wluśt- anom 
oddaw ał. Sprzeciwiającym się zagraża  pozba
wieniem czci obywatelskiej i wyjęidem z pod  o- 
pieki praw narodowych. f

T elegram y Gazety Narodowej.
K o ld y n g a  8. marca. P r u s k a  dy- 

w izja g w ard ji  p o su n ę ła  się dzisiaj ku S o n d e r s  
K ooge l ,  (na d ro d z e  z Koldyngi ku w arow ni 
Frydorycii) ,  i spędz iła  D uńczyków , którzy co 
fnęli się do tw ierdzy . P rzyczem  wzięto  180  
Duńczyków  qo niewoli. S tra ty  p ru sk ie  2 za
bitych i 2 0  rannych .

M o n a c h i o m  9  m a r c a .  Król b a w a r 
ski z a s łab ł  dziś p o po łudn iu  nagle. Dostał 
róży na lewej s t ro n ie  piersi. S tan  zd ro w ia  
je g o  za trw aża jący .  W ielkie z tąd  zamię-sz.anie.

W ied eń  I©. marca. B otsch af ler  
dzisiejszy donosi,  iż a rcyks iążę  A lbrecht u- 
daje się  w misji do Berlina.



G o t p o i i a r f t t w o ,  p r s c n i y e l  
I h a n d e l .

— Na targu lwowskim dnia 9 marca 
były następujące przeciętne ceny zbóż*: mie- 
rzyea niższo austr. pszenicy 270, żyta 1 41, 
ję"zmieni • 1 10, owsa 1.22, hreczki 1 60, kar
tofli 50 cnt., grochu 1.83, cetrur siana 1-68, 
słomy 66 cnt. , jeden sag niższo austr. mia
ry  drzewa bukowego 10 20. aosnowego 8.57.

— O k o w ita  w  W ied n ia . Tow ar 30 do 
33-stupuiowy cięgle w bardzo słabym poku- 
pie. Pomimo cen nizkich spekulacja spa
rzyw szy sobie palce "  dawniejszych przed
siębiorstwach, stroui teraz od nich. Gotową 
kartoflankę płacono daia 6. marca po 45 d» 
l i 1/ ,  kr., melasę po 44*/i—45 Kr Na do
stawę w drugiej połowie b eźęcego miesiąca 
45’ 4 6 ' ,  kr., na późniejsze miesięce chcia
no ty lko  płacić po 47—471 , kr. Dnia 5. b. 
m. zaw arto jedną umowę na czerwiec, lipiec 
po 48 ',i kr. Spi ytus rektyfikow any 35-gra- 
dusow y płaci po 49—50 kr. W szystko za 
gradus w wiadrze, transito, bez be; zki.

K u r *  iw o  w .-k i,  
i  (liiia 9. marca.

D a^et holenderski , , ,
Dukat cesarski . . . .  , 
Moskiewski półimpcryał 
Mosk.ewski rubel srebrny 
Pruski talar kar. . . 
G.Unj. listy  zast w. a. 
Galie. listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem 
P ożyw ka narodowa. . 
Akeye kolei le i. gal. .

Dr.j:; ; Żądaję
W i. W

gl. | Ct gi-1 <!f
5 163 5 69
5; 65 5 72
9:71 9 85
i j 85 1 87
1 ; 78 1 80

72 50 73 20
76 11 76 83
71 3 71 70
791 5 79 72

196 42 197 92

K u r s  w i e d e ń s k i
r. dnia 9 marca.

Oblig długu pańf. 5 , za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/, aa 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
Akcje Tow arzystw a kred. na 200 gl 
London 10 funt sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 złr. w. a .....................

71 35 
79 50 
91 25 

771 — 
177 80 
119 60 

5 73 
119 -

Przyjechali d. 8 marca.
Pp Hr. Komorowski A. z Konotop, hr. 

Komorowski W. z Dziew iftniK, Obertyński 
H. z Oielęża, Wiśniewski W. z Strzelisk, 
R nb.zyński A z Stanina, hr. Dzieduszycki 
S. z Niesłuchowa.

Wyjechali d. 8. marca
Pp Swierznwski A. do Szczepi,ntynn, 

lir. Dzieduszycki M. do Korni owa, A ugusty
nowicz A. do Kuiaża.

N
a kilkakrotne zapytanie w Gazecie Na 
rodowej, a mianowicie pod Nr. anonsu j 
137 wydanie 4. odpowiadam, że p. Żu- ; 
kowska z Typina w Kongresówce, śmier- | 
teinę chorobę piersiową złożona, bawiła w i 

domu m um jako kuzyna na mocy legalnego ; 
pozwolenia e. k. rzędów  krajow ych, i na ' 
mocy przez ten c. k. rząd wydanego pa
szportu dóm mój wraz z liczną rodzinę pod 
(ln em 2. marca b. r. opuściła. Przez jak i po
wód i czyn osoba zapytująca posiada kom
petencję kompromitowania o. k. władzę le
galną krajową i moją o so b ę , w stósownej 
drod-.e sumienne zdam tlómaczenie.

Lubycza królewska dnia 5. marca 1864. 
219 1 — 1 M lkotnJ Św ią th iew icz

nadzorca fabryki fajansów.

M ichał  Grflaebanm
Kantor wymiany w Wiedniu Stadt Gun- 
204 delkof. 1 - 1 2

Z a lic zk i
na lo s y  i pap ie  
ry p anatw ow e 1 

p rzem y sło w e

Aa ra ty  
lo só w  z r. 1864  
i w sze lk ich  In 

nych  gatu n k ów
pod warunkami najkorzysimejszemi.

W ODA P. LECHELLE
skuteczna na piersi I odnawiająca krew
Ply i ren nieoceniony, zw any E au hem o- 
statiqne używa się zawsze z p uni sraym 
-ku kiera przeciw uriplaw nniu k rw ią  i k a 
sz lo m  k rw istym . Katarom, astm ie, bla- 
dośel rery , u p ływ om  krw i u koblet- 
palp itarjom  serca, w sze lk im  k rw io to , 
kom  i c ierp ien iom  n aczyń  o d d ech o w y ch . 

O i,a  3 złr. Za opakowanie 20 centów .

SOIE DOLORIFUGE
tkanina z jedwabiu, utrzym ująca naturalną e le
ktryczność ciała. Leczy bez nacierania reu- 
matyzmy, boleści w artykulacjach podagry . 
Pena 2 z ł r . , z opakowaniem 2 złr. 20 cnt.

La Nevroslne I ech* Ile jes t środkiem 
specjalnym bard/.o skutecznym przeciw eicr- 
p flniom nerwowym i gastralgicznym  naju- 
pnrezywszym. Znajdme się w Paryżu Rue 
Lamartine 35, u p. Lechelle i u pp. aptekn- 
kurzy H ukera we L w ow ie, Galla w W ar
szawie , Cliro.-oickiego w W ilnie, Brunona 
Miozyńskiego w Krakowie.

(fena 3 złr Z opakowaniem 3 złr. 20 
centów w. a. 68 4 - 1 0

W ny W . Strzelski
przez Lwów do Paryża w czerwcu r z. za
mówił w moim magazyni d w ie  ch o rą g w ie  
k o śc ie ln e , zapłacił na konto 82 złr. i za 2—3 
miesiące z powrotem takow e miał odebrać.

Gdy jednak miejsce tego pana nie jest 
mi wiadome i dotychczas nikt się o te cho
rągwie nie pytał, więc pros/e p. Strzelskie- 
go, lub m pącego upoważnienie odebrania, 
zgłosić się u T adeusza U zlęb ły  200 3 - 3

Hreczkę amerykańską
140 funtów wagi na korzec, ze zbioru pana 
Izydora Łąrzyńskiego w Batiatyczacb, w yda
jącą 18 do 20 ziarnek, po cenie 10 złr. w. ». 
za korzec poleca

K a r o l  N e u n ia i in
właściciel handlu nasion, rosliu. papie- 

9_ i n' z*bawek we Lwowie plac Mu
ld  rjick i Nr. 361.207

Z d n ie m  18. b. m .
rozesłaną będzie szanownym prenum erato

rom książeczka do Nabożeństwa pod 
tytułem  :

C Z A S  i  W I E C Z N O Ś Ć ,
przez drukarnię Kornela Pillera.

Ukończony technik
ce lub u pp budowniczych. Wiadomość w Bió- 
rze wywiedowc/em W go A . Janiszewskiego, 
pod Nr. 450' , we Lwowie. 220 1 — 3

Narzędzia chirurgiczne
i a p a r a t u  m e d y c z n e

7. kauczuku galwanizowanego i 
metalowe.

W składzie materjnłów aptecznych 
p. Galla w W arszawie i w aptece p. 
Chrości.kiego w W ilu i ’, pp. Brunona 
Miozyńskiego w K ra k o w ie  i R u k e r a  
w e  L w o w i e  dostać można aparatów 
do wszelkich . peracyj  chirurgicznych. 
Aparata, służące d ■ o: a trywaoia  z ła 
manych r ą k  i* nóg (serrebrae).  B an
daże rnpturyczne różnej wielkości i 
ks tał tu od najprostszych do najwięcej 
sk o m p lik o w a n y c h , so<pensorja, pończo
chy elastyczne od wzdęcia żył w no
gach, klizopompy, tuszowalnie m ac i
czne. Seryngi i strzykawki, odciągacze 
pokarm u, buteleczki do karm ienia  
dzieci; tuby akustyczne, p^ssaria, p a 
sy elastyczne, sondy, irrigatory, speku- 
lum najnowszego wynalazku p. Cusco, 
pugilaresy z narzędziami dla chirur 
gów. Narzędzia te pochodzą z n a j 
sławniejszej fabryki P. Gala ite w P a 
ryżu. 211 (1—3)

Tylko 4  zfr. w. a.
kosztuje los oryginalny p.i wielką lo- 
terję pieniężną przypadającą na dzień

3 0 .  m a r c a  1 8 0 4 .
Loterja ta  stoi poa g\i araneją wol

nego miabta Hamburga, i znajduje się 
w niej ogółem 17,300 wygranych, z 
pomiędzy których wynoszą główne 
w y grane :

20 0  0 0 0  marków 9r.
50  000  
20 000

7 razy po 10 000  ,  n
6 000
4 0 0 0  n n

53 razy po 2 .0 0 0  „ *
6 n » 4 .200  » n

106 „ „ 500
1 0 0 . 0 0 0  mapków sr. 

3 0 . 0 0 0  „
15 OOO  

8 . 0 0 «
5 OOO ,  „
3-O uO  „
1 SO.r 

1 . 0 0 0
w. a.

13 razy po 
6 „ ,

406 „ „
1
2

v n  n  -  Ti »

Zdaje nam się rzeczą zbyteczną 
zalecać naszą lo te rję , a to  głównie z 
tego powodu, że w niej o-rt.Tnerni 
czasy główne wygrane jako  to: 100000 
3 0 0 0 0  i t. d marków srebra w ycią
gnięte mi zostały,

d n i a  z a ś  31. i i p c a  z. r .
wygrano nn tejże loterj 10 0 0 0 0  m ar
ków.

Naszą dew izą je s t ciągle jeszczb:

Tera* k w itn ie  s z c z ę 
śc ie  w w in n ic y !

Zagraniczne zlecenia opatrzone go
tówką uskutecznia rychło i sekretnie, 
a również rychło rozesłane zostaną 
tak listy ciągnień jako też listy wy
granych. 218 1—6

Ł 8. Weinberję i S p ó ł k a
bankiery w Hamburgu.

N r. 3033. 202 2 - 3
O b w ie s z c z e n ie .

Magistrat król. stoi. miasta L w ow a 
podaje do wiadomości że w e d u  wy 
dzierżawienia miejskiego prawa propi
nacji we wsi Zr.m 'rstynowie a  miano
wicie w części jej za rogatkami poło
żonej, na lat trzy od 24. czerwca 1*64 
do 23. czerwca 1867 r. licytacja w III. 
biórzc Magistratu dnia 30. marca 1864
0 9. gudz nte rano rozpocznie się. a z 
uderzeniem 12. godziny w południe 
zamkniętą będzie, gdzie też bliższe 
warunki przejrzeć można.

Cena wywołania 450 złr. w. a. 
a 20°'o wad,um 90 złr. w. a. 

Aż do chwili zamknięcia licytacji 
przyjmowane będą także  oferty piśmien
ne, w wadium zaopatr-one.

Lw ów  dnia 25. lutego 1864.

D r .  P a t t i s o n a

wata na gościec,
środ ek  le c z ą c y  i za p o b ieg a ją cy

przeciw

wszelkim  rodzajom reumatyzmu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi

1 zębów, bolom pleców i bioder, prze 
ciw gośćcu w głowie, rękach i k o la 

nach, przeciw rwaniu w człon-
4 12—17 kach i t. p.

Całe pak ie ty  po 1 złr., połówki 
50 cent. Opakowanie 10 cnt. w. a.

Główny skład we Lwowie w ap te
kach Z yg. Ruckcrn i P iotra  M lkolaaza.

Świadectwa.
Za przesiane mi dwa pakieciki W aty 

gośćcowej najszczerzej panu dziękuję. Na 
dziesięcioletne cierpienia w krzyżach, nie mo
głem od nikogo pomocy otrzym ać, i o środ
ku wyleczenia nie myślałem, gdy  nagle sobie 
W atą gośćcową pomogłem; — o U  godzinie 
przyłożyłem  dwa kawałeczki, po południu o 
czwartej godzinio ustały boie , tylko przez 
dni 14 czułem lekką stężałość.

W isbitz |0 . stycznia 1863 
80 3 - 5  K r z y s z t o f  K o p p n e r .

W ata gośćcowa jest wybornym środ
kiem przeciw cierpieniom reumatyzmu, i dzię
kuję Bogu, że się o tym środku dowiedzia
łem. Moja familja i ja  radziliśmy sobie nie
jeden raz z największym skutkiem .

Zofingcn 9. lutego 1863.
Pani Zimmerli- Sutermoister.

Od wielu lat cierpiałem bole gośćcowe 
w nogach tak dalece, że cale noce bezsen
nie przepędząlem. P rzd dwoma laty wyczy
tałem ogłoszenie w pismach publicznych o 
W acie gośćcowej Dr. P att so n a , którą nie
zwłocznie kupiłem, a po użyciu takow ej w 

j krótkim  czasie bole ust.-dy. Pu upływie cz te
rech tygodni powtórzył się ból wprawdzie 
u jednej nogi, ale przyłożywszy znowu wa
tę ból zupełnie ustał. To podaję panu i w szy 
stkim cierpiącym do wiadomości.
W grudniu 1863 J ó z e f  V o g l .

mieszczanin w Rudig w Czechach.

Nakładem K ARO LA W IL D A  we Lwowie 
wyszła i jes t do liaoyma we wszystkich ksie- 
111 garniach krajowych 5 —10

M S .  jS L  ' ■ *  M l

R Z E C Z Y P O S P O L I T E J
P O L S K I E J

ułożona i rysowana w r. 1862 przez

J A N A  T O P O L N I C K I E G O
podług map L e l e w e l a ,  W r o t n o w s k i e -  

g o  i Z a n o n i e g o  i podług opisów 
B a l i ń s k i e g o ,  L e l e w e l a  i S t .  S a r 

n i e  k i e g o  ,
sztychowana i p i ę c i o m a  k o l o r a m i  dru
kowana w zakładzie artystycznym  L. A. Za
morskiego i D ittm arschi w W iedniu. Jeden 
wielki arkusz, 22 na 25 cali. cena 1 złr. w .a- 
Egzemplarze odbite na piękniejszym weli

nowym papierze po 1 złr. 40 cnt. w. a.

K siążki po cenach  zniżonych
(w języku  niemieckim).

A lveueleben . Furst Lobkowitz, romans historyczny 3 tomy w d. 8vo 1863 zamiast
3 zł tylko 80 cnt.

B fluerle A. romanse p t.: Z a t r l h e i m ,  D i r e c t o r  C a r l ,  D i e  D a m e  m i t  d e  “ J o  d- 
t e n k o p f e ,  d i e  E n k e l i n  d e s  F r e i m a n n s ,  razem tomów 12. w iedeń- 
Peszt 1855, wydanie ozdobne w 8vo. zamiast 8 zł. tylko 2 zł.

B o cca c io , D e c a m e r o n ,  w języku niemieckim przez Sołtaua, 3 tomy w jednym
1 zł. 51 cnt.

B rem er F r y d e r y k a .  W ybór romansów, 105 tomików w 20 tomach, format kieszonkowy
zamiast 12 zł. ty lko  4 zł. 50 cnt. 

D u m a s A lek sa n d er , wybór romansów, 433 tomików zamiast 43 zł. tylko 18 zł. —
Z tych można nabyć pojedynczo:

H ra b in a  L h a r n y , 3-2 t.uników 1 ZL 60 kr.
M ohikanie p aryzcy , 25 tomików 1 zb 25 kr.
S a lv a to r  47 t o m i k ó w  2 zł. 50 kr.
U tw ory  k la sy czn e  i rom anse, jak o to : dzieła Szyllem, wydanie kieszonkowe, bjutgard 

1347 w- 12 częściach, w ozdobnej op-awie. Dz'eła Szekspira 12 części, z 12 
stalorytam i, w ozdobnej oprawie, luń w 10 tomach — Nowsze romanse rozm ai
tej treści, w k uicu G abinet beletrystyczny, 8vo brosz. W szystkie dzieła crł- 
kiem nowo razem 13 zł.

K otzebue Dzieła dramatyczne, kompletny zbiór w 50 tomach wraz z rejestrem , Wiedeń, 
1830 w małej 8vee zamiast 25 zł. ty lko  8 zi.

R aum er. Ilistorja Hoheńsztaiifów i ieh epoki, Lipsk 1841 6 tomów w dużej 8vce, zamiast
24 zł. ty lko o  zł.

Sand G eo rg e . W ybór romansów, tomów 99, f  Tm. kieszonk. zamiast 12 zl. tylko 5 zł.
S u e  E u g e n iu sz  Wybór romansów 278 tom, form. kieszonk. zamiast 38 zł. ty lko 12 zl.

Z tych przedaje rię osobno :
Ż y d  w ieczn y  korapl. 27 tomików *
S ie d m  g rzech ó w  gtów n ycb  kompl tomików 32 
T ajem n ice  ludu Historia rod/iny  proletariackiej konopi. 41 tom 
V oglb erg . Łatwa metoda nauki ję z y k a  fr neuzkiego — wraz ze

niemieckim, tudzież nieinieeko-francuzkiua, K altschmidta. E '|,ss  1863 (Jbydwa 
dzieła zupełnie Dieużywane za 4 , zh  36 kr.

Dzieła te  nabyć możua wprost za opłatą portorjum, lub za dołączeniem onego u
A d o l f a  K u r a n d a  

księgarza i antykw arjusza w Pradze (Grosser urag;.
Zwraca sic szczególną na to uwagę, ie  wszystkie wyżwymienione dzieła są  pomi- 
tog eeuy niezwykle taniej zupełnie nowe, j*k niemmoj i na to , ze i y
się kupującym nie podobąiy, przyjmuje nu powrót z '. zwrotem ffot(’WKI:, , 

Drukowrine rejestru dziel umiejętnych, tudzież rom inśów  po cena n zm zm yen j)  ie -  
syłam na żądanie bezpłatnie. 2lt’ A)

zł. 40 cnt.
1 zł. 60 cnt.
2 zł. — 

słownikiem franciuko-

Sekretarz Dyrekcji  Towarzystwa Przyjació ł  
Sztuk Pięknych w  Krakowie,

ma zaszczyt donieść szmowm-j Publiczności, iż W ystawa tegoroczna Sztuk Pięknych otw artą 
zostanie dnin 5- m arca w lokalu Towarzystwa przy ulicy Bra k ie j, w domu barona La- 
rissa, na 2. piętrze. Zwiedzać ją m >żna codziennie od godziny 11 do 2 popołudniu. Dla 
p nów Akt j >n:irj[i3ZÓw Towarzystw a wstęp jest bezpłatny za stałemi biletami, które wydaje 
kancelarj i D yrek -ji m  imię Akijoiiarjusza, za okazaniem akcji tegorocznej opłaconej. Akcja 
sama bez bib tu nie służy zu wstęp. Bilet jes t ważnym tylko dla jednej osoby. Dla osób 
nie n leżących do Towarzystw a .Sztuk Pięknych, w.-tęp jednorazowy kosztuje 3 6  cen tów  
od osoby. Uprasza się, aby z-i wejściem na salę, zażądać biletu u odźwiernego, sklądhfoc 

opłatę*, i bilet takowy zatrzymać przy sobie lub zniszczyć.
Panowie Agenci Dyrekcji proszeni są jak  najuprzejmiej o odsyłanie pieniędzy, jeżeli 

takowe już ściągnęli od swych Akcjonarjuszów lub o jo k  najprędsze zajęcie się ich ścią- 
gnieniem.

Kraków dnia 28. lutego 1864.
Wa!toi*y W ie lo f f lo w ek i ,

3—3 Sekretarz Dyrekcji.

H A N D E L
t o w a r ó w  i e l a z u y c h

JAS* SCBUIUHA
w e  L w o w i e ,  

poleca

MASZYNY do SIEKANIA B URAKÓW  lub K A R T O FLI
dla bydła, która za pomocą jednego człowieka w przeciągu jednej godzinj 10 korey siecze’ 

Muszyna taka kosztuje we Lwowie 28 złr. 195 3—6

C. k. wyłącznie uprzywilejowana 
W O D A  D O  UST .  i Proszek d o  z ę b ó w ,D O  U S T  i Proszek d

M E Ł i f l l O I . fci-ó (w .v ł r

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy- 
mieniona W oda do ast i P roszek do zębów, których to środków  a moich pacy* 
entów p rzez przeciąg w ielu ta l używałem z jak najlepszym skutkiem , iH la n a m  

zosta,y opatrzone, i dla u.ządzenio łatwości nabycia otworzyłem 
SKiaa tyeh artykułów  w każdem znaezwejszen, mieście — W oda ta  do ust, uzna-

  na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek ko m u ty c zn a , zctc.ko-
w a w n y  zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej przecHe 
zbieraniu  eie o m d u  na zęb a ch , bo r o z p u itc za  r e tz tk i  po traw  na tęb a ck  zo tla jące  t w  zy n llizn e  
przechodzące; p rzy tem  w zm acnia  d z ią e la  krw ią  t a  chodzące, u tta la  chwiejące t lę  x t qv xa, 0 b ie ta  
psuciu tię  tychże, i uchyla  z ł y  odór z  u»t.

S fW *  Są 4° nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Kra 
k ow ek lego , G alicji I B ukow iny, — a oprócz tego u pp kupców: J  Schaittera w R* « -
s z o w i e, — Józefa Johna w K r a k ó w  ie i T a r n o w i e ,  — jako też we wszystkich wię
kszych miastach monarchji A ustrjackiej.
| _ Cena fiaszji Wody do ust lelanion 1 złt. 40 c -  Proszku do zębów 1 złr.

Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów , raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego.

16* 5 - 0 ________  J ó i e f  Z ygm unt U jh ely i. prakt. lekarz od zębów w  Krakowie.

zaprowadzi? we Lwowie pierwszą fabryk krajową
k a p e l u s z y  s t o m k w w y c h

z flo'enckiej, szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które poding najnowszych mód 
wyrabia, oraz wszelkie tego rodzaju obstalunki w p rz e c ią g u  kilku godzin załatwiać 
może. Sprowadzając z*ś słomki z pierwszej ręki, mógł ceny tak zniżyć, że kape
lusze pojedyń^zo po takiej sprzedają się cenie, jak sprowadzone z W iednia lub 
zkądinąd w tuzinie. Oprócz wyżwspomnionycb kapeluszy, jest wielki zapas kapelu
szy florenckich  i panam a, z ubraniem i bez ubrania, po nadzwyczaj tanich ee* 
nach, tak iż florencki saoelU9z męzki średniego gatunku kosztuje 2 złr. 50 cent. 
N ieoiu iej przyjm uje ju ż  teraz p od łu g  n a jn o w szeg o  faaonu wszelkie gatunki 
k pelus/.y do prania, f»rbowania, ubrsni* i odnawiani i. Na kapeluszach fiRowych 
są teraz także ceny zniżono. D ziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, tż sza
nowna Publiczność i nadal, ze względu na podniesienie przemyśli, krajowego, zechce

go względami najłaskawiej zaszczycać, 150 5—12

W  handlu MIOHA-ŁA l)YMETA we Lwowie
„ P o d  n a d z i e j ą * *  są  do n a b y c ia :

XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela
naszego Jezusa C hryitusa, obrazy oleiue, 22 cali szerokie 31 cali wysokie, w nowy spoaób 
za pom >cą litografii olejnem i farbami odciskane, na p ió tm  przeniesione i naciągnięta na 
blendramy. Cena całej kolekcji 10) złr., takie same mniejszy format 16 cali szerokie 23

csli wysokie 60 zlr. wal .austr.

Chrystus w grobie
figura leżąca z drzew a rznięta, naturalnie 

olejno malowana, rzeźba bardzo piękna 
na^24 , 30, 36, 42, 48 cali długości 
zlr. 16, 28, 36, 48, 65 złr. wal. austr.

Zmartwychwstanie
figura z drzewa rznięta 24 cali wysoka, ko- 
l.o mi lakierowana z chorągiew ką 10 złr-, 
naturalnie olejuo malowana 16 złr., także pod 
prawą nogę trupią giowę trzym ająca 18 złr., 
taka sama na wyższym postumencie 20 złr. 
Pakunek 1 złr. 25 cnt. wal. austr.

O ł t a r z y k i  p r o c e e j o n a l n e
z drzewa pozlacaue, z obrazami po obydwóch 

stronach na blasze olejno malowanemi:
A Rama wyginana, ozdoby w arabeski z a- 

rd łkami 100 zir.
R. Takie s ime mniejsze bez aniołków 75 złr. 

95 złr.
i i  W gotyckim Stylu, z aniołami po bu

kach 135 złr.
D. R ima owalna, mały 50 złr , średni 65 złr. 

wielki 80 złr.

O r n a t y  i  c h o r ą g w i e
gotowe, lub m iteij*  i wszelkie przybory do 
tychże potrzebne.

Chorągwie krzyżowe z obrazem dubel
towym, zupełnie gotowe, po cenie.- z ada
maszku wełnianego 20 złr. 25 złr- 30 złr. 40 
zir. 55 zir. i 65 zlr. wodlng w ielkości i o- 
zdoby tychże.

Chorągwie powiewające (s tsndarty ) na 
rozm iar wiedeńskiego łokcia po cenie i  weł
nianego adamaszku ( l1 ,i t 1/, łokcia) 30 złr., 
(21-, — 3 łokci) 40 złr. i 48 złr. z adama
szku jedwabnego (2 i 2V, łokci) 60 złr. i 75 
zlr. (21', i 3 łokci) 90 złr.

N:i inne sprzęty kościelne udziela powyższy handel cenniki. 134 6 -

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


